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SrmEJLEILIATE wyn 
rirowie z dostawa do domu: cieięsmięj 4 
p a. 4.50, pałrocznie 9 zł. requine- 
ratorowie miejseswi, składający przedpłatę bez- 
pośrednio w adminietracyi Gaz. Nar., mają nadto 
prawo bezp łatnego wypożyczania ksiużek 7 
ozytelni H. Alteuberga (dawniej F. Richtera). 
Na prowincji % zda poaziowa: mi ecznie Ż zł 
kwarralnia 8 zł., połrocznie 12 zł, 
Za srani R kwartalnie zł. | 4 stro 15 n. 
Pr uimerstoro w e Gaz. Nar. moga otrzymywać 
tygodnik humorystyczny SZCZUFEK za do- 
piate: miesięcznie 35 Ct., kwartalnie 1 zł, -- a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 ct., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct. 


Numer kosztuje 6 contów, 
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zasady, w żaden sposób szkodzić nie 
może”. 

Czy jednak ks. Stojałowski bardzo 
będzie zbudowany powstaniem obok 
jego pism, nowego, i to „jedynie pra- 
wnego* organu Związku chłopskiego, to 
się dopiero pokaże. 

programie 
chłopska : 

„Zaraz na wstępie zaznaczamy to 
wyraźnie, że Związek chłopski żadnej 
waśni pomiędzy stanąui /Bzerzyć nie 
będzie. Związek nie chce burzyć, lecz 
budować, nie osłabiać skołatane i roz- 
szarpane nasze społeczeństwo polskie, 
lecz wzmacniać, gdyż wszysoy razem 
jesteśmy dziećmi wspólnej Matki Oj- 
czyzny *. 

„Program, który tu umieszczamy 
jest 1 będzie dla nas w takiej cenie 1 
tak ważny, jak AA przykazanie. Od 


Związek chłopski. 


Lwów d. 13. marca. 


Podczas ostatniej eesyi sejmowej 
dokonał się w łonie „stronnictwa 
chłopskiego” założonego przed rokiem 
pod firmą braci Potoczków ważny 
przełom, który znalazł wyraz w pu- 
blicystyce przez założenie w Nowym 
Sączu czasopisma nowego, z wyraźną 
dążnością do wyemancypowania się z 
ra dotychczasowego kierowniotwa. 
aznacza to dobitnie już sam tytuł 
nowego Organu stronnictwa, gdyż 
brzmi on jak następuje: „Zwiącek 
chłopski — jedyny prawny organ stowa- 
reyszenia politycznego tej nazwy“. 

W miejsce lużnie zorganizowanego 


céwiadceza Związek 


„Stronnictwa chłopskiego“ utworzono | programu una krok jeden nie odstąpi- 
teraz mową, śŚciślejszą organizacyę | my. Jako wierni synowie kóścioła ka- 
przez utworzenie nowsgo stowarzy- | tolickiego, w każdem miejscu, czasie i 


potrzebie stawać będziemy na straży 
naszej świętej Wiary. Wprawdzis ga- 
zetka nasza ma na celn głównie obro- 
nę praw politycznych, społecznych i 
ekonomicznych włościan, ale i w tym 
zakresie zwracać będziemy uwagę nie 
tylko na to, ażeby coś przeciwnego 
Wierze świętej napisanem nie by- 
ło, ale zarazem w miarę swych sil 
i zdolności starać się będziemy wama: 
eniać „Terg świętą katolicką u naszego 
ludu.“ 

Naczelny ustęp programu opiewa: 

„Stawiamy jako zasadą: bezwzgłę- 
dny równość włościan z innemi sta- 
nami wobec praw i ustaw. Ustawy za- 
sadnicze państwowe, na których opię- 
ra się konstytucya, ażeby nietylko by- 
ły ua papierze, lecz w stosunku do 
włościan w całej pełni zastosowane. 
Jeżeli będzie potrzeba, obronę tych 
praw podejmiemy, i o wymiar spra- 
wiedliwośe! dopominaó się będziemy, 
czy to u władz wyższych krajowych, 
czy też w sajmie iw Radzie państwa 
we Wiedniu.* 

Jako koukretne punkty programu 
postawione są następujące żądania: 

1. Zniesienie dwnstupniowości wy- 
borów w kuryi małej własności ziem- 
skiej, ażeby „każdy opłacający podatek 
mógł osobiście i bezpośrednio wziąć 
udział w głosowaniu na posłów; 

2. zrównanie ciężarów publicznych 
gmin i obszarów dworskich ; 

* 8 dążenie do regulacyi rzek ; 

4. dążenie ku temu, ażeby skargi i 
o obrazę czoi i drobiazg: >we spory prze 
kazane były sądom gminnym ; 

5. powszechna i przymusowa aseku- 
racya od szkód ogniowych ; 

6. ustna i jawna procedura sądowa 
w sprawach cywilnych; 

7. zmiana dotychczasowego systemu 
fiskalnego; urzędnicy skarbowi, którzy 
dopuszczają się krzy wdzącego wy mia - 
ru należytości skarbowych, ażeby byli 
karani ; 

8. pomncżenie liozby geometrów i 
poddanie ich pod kontrolę sądów. 

W końcu podnosi program potrzebę 

| SSERaRNE oświaty w duchu religij 


szenia politycznego pod nazwą „ Zwią- 
* gek chłopski" ,i właś ie to stowarzy- 
szenie zalożyło pismo, o którem mowa, 
jako swój organ, a zaznaczenie w sa- 
mym tytule, że owe pisemko jest „je- 
dyuym prawnym“ organem stowarzy- 
szenia, w sposób woale niedwuznaczny 
wyraża zamiar odxóżnienia tego orga- 
nu od Wieńca i Pszczółki ks. Stoja- 
łowskiego, które dotychczas były u- 
znawane za organyśstronnicetwa chłop- 
- skiego. 

Na czele pierwszego numeru umie- 
szcza Związek chłopski odezwę, podpi- 
saną przez dziewięciu posłów sejmo 
wych pp. Stanisława Potoczka, Bole- 
sława Żardeokiego, Wojciecha Mizię, 
Edmunda Klemensiewicza, Wojcieclia 
Stręka, dr. J > Olpińskiego, Ro- 
mualda Palcha, Ladwika Midowi- 
cza 1 Albina nego. dalej posła do 
Rady państwa Jana Potoozka, a wre- 
szoie przes czterech włościan: Jana | 
Józefa Myjaków, Tomasza Ciągło 1 Ja- 
na Puchera. 

Na wstępie rozprawia się odezwa 
bardzo dyplomatycznie z ks, Stojałow- 
skim w następujących słowach: 

„Zanim o ile możności dokładnie 
przedstawimy wam program Związku 
chłopskiego, czujemy się òbowiązani 
wam, bracia włościanie wyjaśnió, dla 
jakich powodów zarząd Związku chłop- 
skiego postanowił wydawać własne pi- 
smv, i w imię Boże zrobił początek. 
Organem związku «hłopskiego były zna- 
ne a zaslużone dla sprawy ludowej 
pisma Wieniec i Pszczółka. Pokazało 
się jednak z praktyki, że zapewne dla 
braku miejsca w tych gazetkach nie 
były szczegółowo wygłaszane bądź to 
uchwały zarządu Związku, jak również 

sprawozdania œ działalności posłów, 
' tychże przemówienia itp. A ponieważ 
praca podjęta dla dobra i w obronie 
naszego ludu może liczyć nie jednego, 
dwóch, ale nawet tysiące chętnych pra- 
ceowników, a z pewnością tej pracy nie 
będzie za wiele, przeto postanowi za- 
rząd wydawać gazetkę, z tem silnem i 
zarazem głębokiem przekonaniem, że 
pismom ludowym, ktore mają te same 


jm A m NN m aeee a a m s = 
"= 


je rtaczami, gdyby rzeszoto, świadczyły 


o zaciętości tego boju. Najstruszliwszem 

|zniszezeniem odznaczał się pałac bry- 
Powstanie kościiczkowgkie,. lowski, w którym ui ocalało ani jedno 
: okno, ni jedne oddrzwia. Strzaskane 

| sprzęty, okruchy porceluny, zwierciadeł 
i marmurów zalegały posadzki w pałacu. 


XII. 
(Warszawa w lecie 1794, Ludność Fi | Sklepy i magazyny, prsa elnione dawniej 
=- Ludność. — Fizyo- i 
nomia miasta. — Zamek. — E o ET , tłumami wytwornych gości, pozamykane 


=  Kosruchy w dniach 8. 19. były W znaczuej części, 
Ankwicza, 


Jeńcy wojen. gdyż kupcy Z, 


ce Stracenie 


ma. Ożarowskiego, Za- fllntą na ramieniu pełnili wartę w mie- 
Kossakowski > ć p 
jk p purzenie ludu w woo S Bogozińskiego.| ście, lub na okopach. Od pełnienia tych 


7. czerwca). 
Warszawa w lecie 1794 rok: 
ną przybrała postać. Nie była to 
m'enna zbytkiem, SZUMIĄCA szałem i roz-' 
pustą stolica z epoki dwóch kła vazy eh | 
rozbiorów, uni też nie Sprawiała wra 
nia wesołego grodu, uczącego okrzyka: 
mi va cześć jedności i zgody króla z ną. 


Manugiewicz, 
iEel, Tykel, Heryvg i wielu innych. 
brama: h budynków rządowych widniały 
pe erne spisy zupozwanych przed sąd 
rymiualuy zdrajców, których liczba nje- 


dniach majowych 

rodem W pamiętny ych stel 

1791 roku. Enny O krach aahi robót deputacyi indagacyjnej, badające 
szną rzeczywist ścią Pie że tylko § Pery Igelstroma oraz aresztowanych 
nadzieje. Lud się przekonał, e ly/ko |dostojników. 


że własną Zamek | królewski 


szezonym. Króla z 
Ost 
Rada zawiadamiałą 


na Własne siły liczyć może, 
krwią spłacić mu przyjdzie błędy dż 
szłości. Zalotna, wraca do niedawna 0 


cichym był i opu- 
awiouo w spokoju; 
go o ważniejszych ; 


prze- 


głos: m hueznych zabaw stolica, zag WYG mieszczanie pełnili u jego 
ła sę na przyjęc Ga Ee 
przyjęcie nieproszonych & lkol mh 


których zastępy niebawem żelaznym ja | 
miały opasać pierścieniem. Po ulicach 
przeciągały nieustannie to oddziały li- 
niowezo Żołnierza z armatami, to 200W 
zastępy pospolitego ruszenia w różno- 
bar» uych, świątecznych i łatanych ub'o- 
rach. Nie brakło też wśród pospolitaków 
dziwacznych postaci, które rozmaite pió- 
ra, ba nawet końskie 


Się wobee król 
Czuł to Stanislaw August À A 


¿ności nie ukazywał się publicznie. Toż 
samo dworzanie królewscy nie bywali 
w mieście. Po rogach ulie pojawiały się 
od czasu do Czasu naklejone odezwy 
z grożbami przeciw królowi, które wszak- 
że z ToZkazu władzy natychmiast usuwa- | 
Gorszy los groził faworycie królew- 


rzyw rzypięly jno. 
do czipek dla naa "4 uda a skiej, markizie Luli. aiaia w 
postaci, Okrzyki: Wiwat Naczelnik! dwerskiej karecie z Łazienek do zam- 
wiwat Kołłątaj! wiwat Ignacy Potocki!|kn, napadło pospólstwo na Krakowskim 
e. powtarzały się burdzo często wśród przedmieściu. W ywleczono Jaż jejmo- 
tłumów. Domy w śródmieściu nosiły na|ściankę 4 pojazdu 1 kta wie coby ją 


tkało, gdyby nie oficer gwardyj, 
kulę A swym oddziałom na wartę do 
zamku. Wystraszoną markizę wsadzono 


gobie Świeże jeszcze Ślady wulki kwie- 
tniowej. Wybite okna, sZczerby i wyło- 
my w murach, sciany pokiereszowane 


| ohowiyzków nie usuwali się nawet starsi |szyły do kościołów: 
u odmien-| wiekiem przedstawiciele wielkich firm |zytek, Karmelitów, Dominikanów, Św. 
pro- | baudlowych, jak Jaszewiez, Jakubowicze, | Krzyża, gdzie przez całe przedpołudnie 
Dawidsohn, Klisen, Hav- odprawiano msze. 
Na nosiły krótkie spodniczki z szarego pło- 
lina i takiż kaftanik z długiemi rękawa- 


y gag wzrastała, w miarę postępn jkumieni lub pozłuty. Niebieskie pończo= 


Lud jednak |drugi flakonik z zapachami i paczka kat- 


— Środa 


We Lsowie 


dnia 14, Marca 1834. 
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<zzwchodzi w dwuróch wydaniach. 
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nym i narodowym, jakoteż potrzebę 
energioznyoh starań o podnoszenie do- 
brobytu stanu włościańskiego. 


Powody ustąpienia p. csie 


Z Poznania piszą do (/zasu: Zap t 
i was przeraziła wiadomość o złożewiu 
mandatu przez posła Kościelskiego. Na 
szczęście jednak rzecz nie przedstawia 
się tak tragicznie, jakby się na pierwszy 
rzuć oka zdawało. Powodem złożenia 
mandatu nie była jakaś zasadnicza ró- 
żniea W polityce, ani nawet w taktyce, 
ule poprosiu zwykła u nas nieścisłość 
w traktowaniu spraw bieżących. Poseł 
Kościelski należał da komisyi marynsrki 
w parlamencie. Komisya ta postanowiła 
przyzwolić na panceruik P, odpowiednią 
sumę. Koło wiedziało o tej uchwal» i nie 
zukazaio członkowi swemu głosować prze- 
ciw niej. Dopiero w plenam nu 5 minat 
przed głosowaniem sześcin członków Ko. 
lu, obecnych na posiedze. ju, sekodzi się 
na ustęp, tworzą Koło i wydają uchwałę 
żeby się wstrzymać od głosowania. W tem 
traktowaniu rzeczy upatrzył poseł Ko 
ścielski ostrze zwrócone przeciwko sobię 
zastosował się do uchwały nieformalnej 
Koła, ule mandat złożył, żeby się usuuąć 
Ł pola, na którem pawnym kolegotm 
swym jest solą w oku, a których słusznie, 
czy niesłusznie, ma powody posą zać, ho 
aaj chwili gotowi mu płatać tigle, 
juke owyżej opisany. 

» wszystkich stron słychać, że w tej 
mierze poseł Kościelski ma słuszność, 
Tak więc cała katustrofa przedstawia sj 
Jako objaw nie zasadniczej walki polity- 
tycznej, lecz jako wiecznie u uab jeden 
! ten sam objaw walki osobistościo waj, 
m której zaczepiana stroną jest Kvście|- 
ski. 

I cóż z tego za skutek: 
przeszedł bez Poiaków ZAACZNĄ większo- 
ścią głosów, Koło polskie głosowało za 
traktatem handlowym, w polityce naszej 
nie a nic się nie zmieni, ubył tylko z 
Koła bardzo poważny ezynuik, którego 
odstręczać się nie powinno. Ale my ję- 
steśmy mistrzami w odstręczaniu, o i- 
chaniu 1 rożgoryczinić ladży kt 
mieli to nieszczęście, że się odznaczyłi 
Tak bylo z Raczyńskimi, tak z Marcin- 
kowskim, tak ieraz z Kościeiskim. Spo 
dziewać się należy, że wyborcy błąd ten 
naprawią, 


Przyjęcie 
niemiecko - rosyjskiego traktatu handlowego. 


Lwów d. 13. marca. 

Drugie czytanie traktatu handlowego 
z Rosyą w rajchstugu niemieckim zajęłu 
nadspodziewanie tylko dwa dni czasu. 
Główua bitwa stoczoną została w sobo- 
tę pęzy artykule I. 
Przeciwni traktatowi konserwatyści Za- 
żądali imiennego głosowauin, w którem 


p A A RAY a W A NL rae aa 


nebowrót do karety i wpółżywa oddał 
oficer królowi, który wraz z doktorem | 
Beklerem nie odstępował łóżka swej ulu- 
bieniey. 

Przy wznoszeniu okopów około War- 
Szakwy i Pragi pracowało codziennie ty- 
siące ludzi rozmaitych stanów. Już o go- 
dzinie piątej runo całe krakowskie przed- 
mieście pełne było kobiet, począwszy od 
dam Z arystokracyi, kupcowych, mie- 
|szczek, żon rzemieślników aż do straga- 
niurek. Wszystkie z rydlamai w ręku spie- 
Bernardynów, Wie 


Wszystkie te panie 


mi. Na rękach nosiły Żelazne lub mo- 
siężne branzolety w kształcie kajdan, bez 


chy z kolorowymi klinami i trzewiki od 
Kilińskiego uzupełniały strój dawnych 
eleguntek, spieszących wesoło do roboty 
W ręku noszono worki płócieniue z dzien- 
nym prowiantem, „choć nie wątpię — 
słowa Ochockiego — żeby w mich nie 
bywały i chusteczki batystowe i jeden, 


melków i wachiarzyk z kości słoniowej, 
bo prawdę powiedziawszy trudno się 0 
razu wyrzeć wszystkiego“. Głowę osła- 
niał duży kapelusz słomkowy, z pod któ- 
rego spływały dwa warkocze. zakończo- 
ne wstążkami. Czarny fartuszek, stano- 
wiący część nieodzowną tego stroju, osła- 
niał też niekiedy spodniezkę i kaftanik z 
szarego batystu... Ale to były wyjątki. 
Oddziałami po sto osób ci agnęły kobiety 
na okopy, śpiewając pieśń: „Do Ciebie 
Panie, wznosim nasze modły 1“ Za nie- 
mi wieziono chleby, mięsiwa, baryłki pi: 
wa i wódki dla częstowania robotników. 
Pruca na okopach trwała do godziny 
siódmej wieczorem, poczam znów odwie- 
dzano kościoły, Zycie towarzyskie zani- 


pancernik |]J 


jako zasadniczym. 
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200 posłów oświadczyło się za traktatem 
a 146 przeciw. Zwycięztwo rządu a wła- 
ściwie polityki cesarza zostało więc za- 
decydowane. 

W zwartym szeregu głosowali za tra- 
ktatem : obie frakcye wolnomyslnych, so- 
4 | cyaliści, Polacy i Alzatczycy; dalej 
większość centrum i nacyonał-liberałów, 
przesiło trzecia część wolnokonser waty- 
stów i czterech kouserwatystów. Przeciw 
trakiatowi głosowali w zwartym szere- 
gu tylko antisemici i członkowie związku 
chłopskiego. 

Rozprawę sobotnią tak opisuje Pos': 
„Dopiero późno wydobyła się ona z kłó- 
ini o żydów na właściwe pole, ale nie- 
pokój był tak powszechny, że mało któ- 
rego nowcy w ogóle słuchano. Hałaśli- 
we fale uciszyły się dopiero gdy ks. 
Radziwiłł wszedł na trybunę; z na- 
prężeniem wyczekiwano jego oświadcze- 
nia. A gdy się nareszcie za traktatem 
oświadc - ył, ozwaiy się z ław konserwa- 
tywnych giosy: „A więc przecież!“ Po- 
głoski I domysły, wysnuwane ze złoże- 
nia przez p. Kościel skiego manda- 
tu, okazały się przeto fałszywemi. Z na- 
pięciem Śledzono przebiegu głosowania 
imiennego. Takiej zadziwiającej większo- 
ści jednakowoż nikt się nie spodziewał, 
zatelegrafowano natychmiast cesarzowi, 
a kauclerzowi Oapriviemu i sekretarzo- 
wi stanu Marschallowi gratulowali człon- 
sowie Rady związkowej i niektórzy po- 
słowie“. 

Zaraz w sobotę przyjęto prawie bez 
dyskusyi dalsze artykuły do 18 włącznie, 
z pominięciem art. 6i9, odnoszących 
się do taryfy ełowej. Ważnej rozprawy 
spodziewano się przy art. 19, o zniesie- 
NIU taryfy różniczkowej — czy do niej 
przyszio, nie wiemy. Telegram bowiem 
donosi tylko, że wczoraj 12. bm. został 
cały traktat na 10 lat przyjęty. Pozo- 
staje jeszcze trzecie głosowanie, które 
edunkowoż z pewnością rzeczy już nie 
zmieni. I tak minęła nagle sprawa, któ- 
ru całe Niemcy, począwszy od cesarza, 
przez długie miesiące w niesłychanem 
trzymala naprężeniu a nawet wzburzeniu. 


Wspomniane powyżej sobotnie o- 
świadczenie ks. Radziwiłła 
opiewa : 

„""„Mie jest Maszem zadaniem wyja- 
GG czy i o ile ze stanowiska rolni- 
ctwu zawarcie traktatu hundlowego z 
Austryą naruszyło interesy agrarne, czy 
nie, Liczymy się z faktem, że ten tra- 
ktat istnieje, choćby jednak nawet nie 
istniał, z trudnością moglibyśmy przy- 
znać, jakoby ściśle majaca się przepro- 
wadz é polityka ceł ochronnych z odoso- 
bnieniem, o ile to jest możliwe, zakresu 
rodzimej produkcyi, miała być pewnym 
Środkiem  zurudzenia  niezaprzeczonym 
brakom rolnictwa i przemysłu, Tem 
muiej możemy odłączyć przedłożony nam 
traktat handlowy od ogólnej sytuacji 
cłowo politycznej. W utrzymaniu istnie 
jących ceł różniczkowych przeciw Rosyi 
j ż dlatego nie widzimy środka do pod- 
niesienia cen zboża, dziś zaledwie po- 
krywających koszta produkcji, gdyż po- 
mimo istnieuia tych ceł wprowadzano w 
granice państwa na zasadzie cła 3 marki 


[klo w zupełności. Ustały wizyty, proszo- 
ne obiady i wieczory. Naczynia srebrne 
poskładauo do mennicy. Wielka część 
kobiet ofiarowała się do pełnienia Biuż- 
by w lazuretuch, niosąc z równą troskli- 
wością pomoc Polakom jak Rosyanom. 
Z jeńcami w ogólności obchodzono się 
bardzo łagodnie. Wprawdzie Naczelnik 
w dniu piątego września odmówił żąda- 
niu Rosyav, by uwolniono osoby cy wil- 
no, kobiety i dzieci, schwytane w dniach 
17—18 kwietnia w "Warszawie, a nale- 
żące do rodzin wojskowych i urzędników 
rosyjskich, uzasadnił wszakże ową od- 
mowę pwałtami rosyjskiemi, porywaniem 
wieln osób jeszcze przed wybuchem re- 
wolucyi Ł ich domów. Ludzkie obcho- 
dzenie si», jakiego doznawali wojenni 
jeń y rosyjscy w Warszawie ze strony 
dozor jącego ich jenersła Łażnińskiego, 
było przyczyna. dla której wielu z nich 
oświadczyło w październiku gotowość 
służenia w szeregach polskich. Wymó- 
wili sobie jedynie, by im nie kazano bić 
się przeciw Rosyi, lecz przeciw Prusa- 
kom, Zaś rząd przyrzekł im wzajemnie 
po skończonej wojnie nad nie gruntów i 
przypuszczenie do swobód obywatelskich. 
Węerów i Czechów, służących w szere- 
gach austryackich a pobranych w nie- 
wolę, obdarzono w dniu siedmnastego 
września wolnością. Natomiast w dniu 
22 wrz'śniu ostrzegał Naczelnik Pola- 
ków służących w armii pruskiej, iż w ra- 
zie schwytania karani będą jako zdrajcy | n 
i nieprzyjaciele ojczyzny. 

W ogóle ludność warszawska łago- 
dną i litościwą okazywała się dla jeń- 
ców wojennych. Przyznaje to w Swyć 
wspomnieniach J. G. Seume, który o 
więziony w owym czasie zrazu na od- 
wuchu a następnie w pałacu brylowskim. 
Oficerom niższych stopni płacono ma 
dzienne utrzymanie dwa złote polskie, 
kupitanom trzy, sztabowym sześć, puł- 
kowuikom ośm złotych. generałowie 0- 
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h |na zamek, 


zażegnać burzę i 
wituł powracającego 
okrzykami. 
straże Z mieszczan, 
rzony pociągnął na ratusz domagając się | nie stracił fantaz 
ukarania hersztów zdrady: Ankwicza, |kierkę z kieszeni, 
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50 fen. mnóstwo zboża innemi drogami 
i pod inna formą, 

Cło różniczkowe podobne jest do ka- 
miennego muru, zbudowanego przez śro- 
dek rwącej rzeki, który jednak nie sięga 
do brzegów. Wody piętrzą się, ale osta- 
tecznie tam się gromadzą, dokąd je po- 
ciąga punkt ciężkości. Ale wskutek pię- 
trzenia się wód powstają niebezpieczne 
wiry i mielizny. Takiemi mieliznami są 
dla mnie te części kraju, które się znaj- 
dują po obu stronach granicy zamknię- 
tej różniczkowemi cłami. (Głosy: Bar- 
dzo słusznie!) Wezoraj przy omawianiu 
magazynów tranzytowych, podniesiono, 
że magazyny te zwiększą za potrzebo wa- 
nie rolniczych płodów i przyniosą dlate- 
go pośrednia korzyść rolnictwu. Pożą- 
daną byłaby analogiczna akcya dla natu- 
ralnyeh dróg i zakładów komunikacy|- 
nych. Muszę zauważyć, że sztuczne od- 
wracanie handlu w inne koryta może 
sprowadzić dla prowineyj dotkniętych te- 
mi środkami bezkrwistość w handlu i 
pewien rodzaj atrofii. 
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naszemi ekonomicznemi poglądami i ' 
dokładnem rozważeniu całej polityce? 
sytuacyi, postanowiliśmy oświadczyć 
za traktatem handlowym.“ 
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Przesilenie gabinetu 


w Hiszpanii. 


Lwów d. 13. marc: 


Przez dziewięć miesięcy gary 
hiszpański miał ferye, rzecz niesłyć: ' 
na w tym kraju, w którym swśrty , * 
licyczne 1 partyjne tem bardziej *» 
cel swój mają kwestyę chleba. "= 
że tak jak we Irancyi, Włoszech, ` 
bii, Norwegii, przedewszystkiem W i. 
szpanu oddawua już nie chodz 
tych walkach i swarach o dobro c- 
łu, tylko o ambicyę i worek powo 
menerów i partyj, Wojna z Maro: '' 
pomyślnie skończona bodaj na oko. 
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Z tego punktu widzenia oceniamy ar- | rząd niemiał więc żadnego preteksti 


tykuł I. tego traktatu, który ostatecznie dalszego odraczania parlumentn, i| 


zmierza do ustalenia stosunków pomię- 
dzy sąsieduiemi państwami i do usnię- 
cia wojny cłowej, co może przynieść tyl- 
ko korzyści zarówno przemysłowi, jak 
rolnictwu. Te względy usuwają zarzuty, 
podniesioue przeciwko traktatowi, a u 
trzymujące, że dla naszych krajowych 
targów inożna było więcej uzyskać. — 
Z drugiej strony jest rzeczą zupełnie 
naturalną, że koła rolnicze w poczuciu 
smutnego położenia łączą z traktatem 
najpoważniejsze obawy. 

Nie łatwo nam było zatem powziąć 
decyzyę co do naszego stanowiska wo- 
bec traktatu i to dla niejednego względu. 
Odnośnie do skutków tego traktatu dla 
rolnictwa z wielka stanowczością wyra- 
żano nam z kół wyborczych zapatrywa- 
nie, iż na ten traktat pod żadnym wa- 
runkiem zgodzić się nie można, ponie- 
waż doprowadzi to do zguby rolnietwa. 
Możemy sobie jednak oddać świadectwo, 
że według najlepszej wiedzy i sumienia 
rozważyliśmy w tej sprawie argumenty 
pro i contra. Jeżeli doszliśmy w tej 
sprawie do decyzyi, że będziemy głoso- 

wać za tym traktatem, rozstrzygającemi 
pod tym względem były dła nas właśnie 
względy i korzyści, które rząd zapowia- 
da z przywróceniem podobnie stałych i 
silnych stosunków handlowych dla wszy- 
stkich zainteresowanych sfer, nie wyjmu- 
jac rolnictwa. 

4 wywodów moich wyciągną panowie 
wniosek, z jak ciężkiem sercem staną- 
łem w obronie traktatu, a to z uwagi 
na wątpliwości i zarzuty, podniesione 
przez nasze prowincyonalne rolnicze 
związki, które i dla nas są powagą w 
kwestyach rolnictwa. Watpliwościom tym 
nie przyznajemy rozstrzygujacej wartości 
przy głosowania właśnie z tego powodu, 
ża nie głosujemy tu jako reprezentanci 
poszczególnych zawodów, lecz jako par- 
tya pylityczna czujemy się w obowiązku 
wszystkie kwestye roztrząsać i rozstrzy- 


stanowiono zwołać go dopiero na -* 
bm.— a tak późno z powodu, że +»: 
rzewia niesnasek w łonie gabii " 
ciągle tliły od kilku miesięcy, 8 n> 
ży z jakimś skonsolidowanym rzą 
wystąpić przed ciałem prawodawćż . 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu -. 
binetowem z d. 8. bm. pap. P> 
buchły pełnym płomieniem, gab 
podał się do dym'syi, a królowa 
jentka poruczyła utworzenie mow -` 
gabinetu dotychczasowemu ministr |! 
prezydentowi Sagaście, który dop" > 
co podźwignął się z ciężkiej chor" 
u następnie wedle zwyczaju konf 
wała z prezydentami obu Izb pa. 
meniu, I wreszcie z ustępującym 1 
nistrem skarbu, Gamazą, około któ - 
go projektów głównie kręci się i 
zgoda w łonie gabinetn. 

Przesilenia spowodowały najpie « 
spory między ministrami spraw w.- 
wnętrznych i skarbu, Puigcervere': i 
Gamaza, o podatki, zwłaszcza o PoE 
tek od wina. Puigcerver wstępując 
gobinetu zaznajomił się szczegółu: © 
z finansowym programem Gama’y i 

w zupełności go przyjął, Izba posi w 
program ten na ostatuich obrad- i 
budżetowych znaczną większością g 
sów zaakceptowała, mimo to jedue - 
Puigcerver później z różnemi 
jekcyami zaczął występywać. Położ - 
nie stało się nieznośnem i Gam ** 
ujrzał się zniewolonym postawić | = 
dzaj ultymatu. 

Wedle paryzkiego Tempsa ulity! 
Gamazy wymaga, aby towarzystw: 
kolejowym 1 Baskijczykom (którzy * » 
chcą płacić wyższych podatków), ra: 
dnych dalszych ustępstw nie czynie! . 
Rosyi i Belgi prawa najwyższej ps 3 
ryzacyi w traktacie handlowym 
wiono, projekt homerulu Aya 
dla wyspy Kuby utrzymano, a gres 
cały finansowy plan Gamazy bez ri 
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gać z ogólno politycznego stanowiska. |dnych zmian zachowano. 


Nie wbrew naszemu przekonaniu, 


lecz 
także, jako ludzie prywatni, 


Na posiedzeniu gabinetowem ? 


zgodnie z|8. bm. zaproponował minister pre‘. - 


W -+„dLEPAM dukata dziennie. Nawet pod | Ożarowskiego, Zabiełły i M o ER TTE "| Kos i 


czas rozruchów w maju i czerwcu po- 
spólstwo wybiwszy drzwi więzień trakto- 
wało jeńców z największą ludzkością u- 
spokajając wystraszone kobiety, że przy- 
chodzi wieszać zdrajców. 

Z tem większą jeduak zaciętością do- 
magano się ukarauia zdrajców ojczyzny, 
aresztowanych w czasie walki kwietnio- 
wej. I pod tym względem lud nie dzia- 
łał z własnego natchnienia. Nie mieli- 
śmy w Warszawie owych rybaczek pa- 
ryskich, meger rewolucyjnych, ciągną- 
cych pod latarnie nieszczęśliwe ofiary 
Z arystokratycznych sfer. Do przyspie- 
szenia aktn sprawiedliwej zresztą kary 
na zdrajców popychały Warszawian ta 
zwane „franeuskie duchy“ żywioły go” 
rętsze, powstające pod wpływem — ja 
stwierdzono — Kołłątaja, oraz niezdecj- 
dowana w pierwszych chwilach powsta- 
nia pozycya Rady tymczasowej. Tym 
przyczynom przypisać należy roza 
w Warszawie, który nastąpił w dniae 
ósmego i dziewiątego maja. 

W dniu ósmego maja, jako w p 
swoich imienin, wyjechał Stanisław z 

h ask na Pragę, Tymcza 
gust na przeca ę E 
sem w mieście niewiadomi sprawcy 3 
siali pogłoskę o ucieczce króla do roay] 
skiego obozu tudzież o zbliżaniu się 
wojsk nieprzyjacielskich do R m E 
brakło też później wieści, że rozr 
starali się wywołać przyjaciele uwięzi 
nych, których w tem zamięsz 
rzali wyswobodzić. Widząc 
wśród ludności, pospieszyli 
Rady do króla i namówili go do po 
zaś Kilinskiemu zalecono 


spokojnie pospólstwa. 


jednak lud podbu 


k|zażądał g 


klnu to żądanie. 


Nie | kowskiego, 


aniu zamie- |cenia z wy! 
wzburzenie | Inężczyzna przystojny, okazały i wyn. 
członkowie | wny. 
wrotu:tniej chwili dla ocalenia życia. Wszen 
u-|szy śmiało na rusztowanie, 
Kiliński zdołał | do tłumu przemowę : 
za jego sprawą lud|tny! — wołał — nie "znajdęż u cie! 
króla radośnymi | litości?" Krzyk atoli pospólstwa zix. 
Na zamku postawiono silne |szył dalsze słowa Ankwicza, 


kowskiego, uzbrojenia całej ludności, © ' 
wurowania stolicy i zabezpieczenia u ' 
by królewskiej. Rada zażądała przeć 
żenia tych żądań na piśmie. tymezam '!i 
lud nocą, przy świetle pochodni, Wys! 
wił trzy szubieniee przed ratuszem '' 
Starem mieście, czwartą przed kościol: 
Beruurdynów. W dniu dziewiątego m 
tom zbrojny od rana otaczał salę p 
siedzeń Rady ! nie poprzestając eż, 
odpowiedzi, iż bez rozkazu rg 
nie może przystąpić do ukarania A 
nionych, wywlókł z prochowni ans ` 
PZR, "Ożarowskiego, Zubiełłę i Kossa p 
skiego, a przy wiódłszy | ich na rau=". 
rożnie oddania pod sąd wu 
ina iuusiała pr ys 
Rozprawa £ obwiBion: i.: 
nie trwała długo. Papiery, wrz 
kaucelaryi Igelstio'ma zbyt wiele g ; 
czały dowodów winy przeciw oskar u 
nym, by nie spowodować ich skuza: i. 
| Egzekucya nastapiła tegoż samego du 
o godzinie c/wartej popołudniu. Ska.: 
nym pozwolono się wyspowiadać u pr’ 
wołanych Kapucyn”w, poczem mistrz p ' 
wiesił na Starem mieście Józefa Anh» 
cza marszałka Rady uieustającej, hetn - ; 
nów Ożarowsziego i Zubiełłę, zaś prz» 
Bernardynami biskupa iofłanck'ego gab = 
z którego przedtem zdj 
duchowne święcenia, Wszyscy skazan 


wajoów. Raca bezsi 


o- | byli już ua poły martw. na miejscu ! 


iątkien Aukwicza. ' Był ‘> 


Wymowy też chciał użyć w o~ 


rozpor b al 
„Narodzie szlach 


który v 

już dla niego ratunt 

yi. Dobył złotą tur. 
zażył tabaki i oduu- 


dząc, że nie ma 


2 , 
dent Sagasta, w pierwszym okresie prac 
przedłożyć parlamentowi projekt zmia- 
ny regulaminu izbowego, który mą za- 
pobiedz obstrukcyi (niedopuszczaniu do 
głosowania), tudzież kilka innych pro- 
jektów, które już są na wykończeniu. 
Kiika dni mianoby poświęcić rozpra- 
wom nad wypadkami politycznemi z 
ostatnich 9 miesięcy po odroczeniu par- 
lamentu; w połowie kwietnia mianoby 
zamknąć sesyę z r. 1893, i zaraz otwo- 
rzyć sesyę tegoroczną, któraby do koń- 
ca czerwca przedewszystkiem finansowe 
plany Gamazy załatwiła. Na tym pla- 
nie kampani: parlamentarnej przyszło 
do jawnej scysyi między przyjaciółmi 
a przeciwnikami ministra skarbu i do 
ustąpienia całego gabinetu. 

Głównym antagonistą Gamazy był 
minister spraw zagranicznych Moreto, 
zwolennik traktatów handlowych, pod- 
czas gdy Gamazie chodzi o skonsolido- 
wanie finansów kraju, bardzo a bardzo 
wymagających naprawy, i o ochronę 
przemysłu swojskiego. Gamazo uchodzi 
za dobrego finansistę i dlatego posiada 
zaufanie krajn i zagranicy, która jest 

w posiadanin renty hiszpańskiej i za- 
erns pozostanie nadal w gabinecie a 
Puigcerver i Moreto ustąpią. Punktem 
trudnym będzie homerule dla Kuby, 
którego się domaga minister kolonij 
Maura, podczas gdy znaczna część cpi- 
nii namiętnie się mu sprzeciwia. Ogó 
łem zaś powiada madrycka Correspon- 
dencia, że w razie, gdyby Gamazo nie 
wstąpił napowrót do gabinetu, przesi- 
lenie do nadzwyczajnej urosłoby do- 
niosłości. 


Historya 
francuska-rosyiskiego aliansi, 


Znany paryski publicysta Ernest 
Daudet, starszy brat słynnego powieścio- 
pisarza, wydał obecnie Histoire diploma- 
lique de VAlliance franco-russe, która, 
jak zapewnia, polega na dokładnej zna- 
jomości osób i faktów. Z drugiej części 
tej obszernej książki, wyjmujemy kilka 
dat, przostawiając odpowiedzialność za 
ieh’ prawdziwość autorowi. 

Daudet opowiada, że Freycinet w r. 
1885, ażeby wynagrodzić przyjacielowi 
swemu, generałowi Billot utratę fotelu 
ministeryalnego, zapragnał go zumiano- 
wać ambasadorem w Petersburgu i w 
tym celu odwołał z tej posady generała 
Apperta, pod pozorem nadwątlonego je- 
go zdrowia. Gdy car dowiedział się o 
tem, był bardzo niezadowolonym, nawet 
w ogóle nie chci ł nie słyszeć o żadnym 
następcy Apperta, a Giers wezwał br. 
Mohrenheima ao opuszczenia Paryża. 
Dopiero po wielu trudach i wielu mie- 
siącach udało się francuskiemu radcy 
ambasady w Petersburgu, hr. d Ormesson 
nakłonić Giersu dv nawiązania napo- 
wrót regularnych stosunków. Na przed- 
stawiciela Francyi w Petersburgu wy- 
brany został Laboulaye, który przy po- 
żegnaniu z prezydentem Grevym na py 
tanie, co ma oświadczyć carowi, otrzy- 
mał odpowiedź : „Nie i niczego się od 
niego uie spodziewamy * W ówzesnem 
ministeryum (gabinet Freycineta już był 
upadł) nie było w ogóle z wyjątkiem 
Flourensa i Boulangera żadnych przyja- 
eiół Rosyi, 

Przy tej sposobności opowiada Dau- 
det historyę znanych dokumentów, które 
nieprzyjaźnie usposobiły cara względem 
Niemiec i zwróciły go ku Francyi. 
Flourens, którego Daudet przedstawia 
jako bardzo przedsiębiorczego człowieka, 
kupił te dokumenty od jednego z wta- 
jemniczonych. Gdyby Flourens był dy- 
plomatą z zawodu, z pewnością byłby 
nie zrobił z nich użytku. Tymczasem 
odesłał on je do ks. Oboleńskiego w Ko- 
peuhudze, gdzie właśnie car bawił i tak 
dosiały się ona w ręce cara. 

Następcą Flourensa na fotelu mini- 
stra spraw zagranicznych miał zostać 


Floquet. Nie zapomniano mu jednak je- 
go okrzyku: Vive la Pologne, Monsieur. 
i Mobrenheim stanowczy założył protest 
przeciw oddaniu mu tego urzędu. Wre- 
szcie ministrem spraw zewnętrznych zo- 
stał Goblet. Po Goblecie nastąpił Spuller, 
który miał sławę nieprzyjaciela Rosyi i 
który publicznie w ten sposób o Rosji 
się wyraził, że Mohrenheim zerwał z 
nim wszystkie stosunki. Jeden z wspól- 
nych przyjaciół pogodził ich jednak 
w krótce. 

Tymczasem Boulanger próbował na 
własną rękę prowadzić politykę i ze 
Szwecji, gdzie bawił dla wypoczynku, 
prosił cara o audyencyę. Odpowiedziano 
mu, że będzie przyjętym, gdy przedsta- 
wi go ambasador francuski. Równocze- 
śnie jednak i z innej strony wyszła 
inicyatywa aliansu francusko-rosyjskie- 
go, ale o wiele donioślejsza. Faryski 
bankier Hoskier, powziął plan odebra- 
nia Berlinowi przywileju głównego targu 
pożyczek rosyjskich i uszczęśliwienia 
giełdy paryskiej zaszczytem dostarczania 
Rosyi pieniędzy. Daudet poświęca tej 
sprawie długi rozdział, opowiada, wiele 
trudu kosztowało zjednanie Rosyi dla 
tej myśli i wylicza wreszcie wszystkie 
pożyczki, które Wyszniegradzki ostate- 
cznie we Franvyi zrealizował. 

Rozwodzi się następnie Daudet sze- 
roko nad tem, w jaki sposób przyszło 
do kronsztadzkich odwidzin. Wedle nie- 
go inieyatywa tychże należy się mini- 
strowi wojny Freycinetowi i ministrowi 
marynarki Barbey, ale główna zasługa, 
że przyszły one do skutku, należy się 
ambasadorowi Laboulaye. Minister-pre- 
zydent i minister spraw zewnętrznych 
Ribot, który zawsze oglądał się na An- 
glię, gdy mu Freycinet projekt ten 
przedłożył, miał się poprostu przestra- 
szyć, a gdy w kilka miesięcy później 
Laboulaye oznajmił mu, że car przy- 
chylnie plan ten przyjął, udał że nie 
wie, o co się rozchodzi. Podczas festy- 
nów w Kronsztadzie, Moskwie i Peters- 
burgu naradzali się Giers i Laboulaye, 
w jakiby sposób w danej ehwili francu- 
sko-rosyjskie porozumienie pisemnie mo- 
żna sankcyonować. Giers nie chciał ża- 
dnego formalnego traktatu, który wszy- 
stko przewiduje i wdaje się we wszy- 
stkie drobnostki, przyznawał jednak, że 
coś uczynić potrzeba, aby porozumienie 
przenieść w praktykę, 

Prawdopodobnie obie strony skłonne 
były do przyjęciu zasady obowiązkowego 
wystąpienia tak w razie napadu jak i o- 
brony drugiej strony. Ribot żądał for- 
malnego traktatu, rosyjski rząd jednak 
upierał się na „wymianę listów“. Spro- 
wadzono Wreszcie z Paryża Giersa i do- 
szło porozumienie do skutku, ale w ja- 
kiej formie, tego Daudet nie wie, są- 
dzi jednak, że w każdym razie, czy to 
w formie protokołu, zawierającego wy- 
mianę zamiarów obu państw połączenia 
się w danym wypadku, czy też w formie 
konwencyi wojskowej, istnieje dyploma- 
tyczay akt francusko-rosyjjsk' ego przy- 
mierza. 

Odpowiedzialność za ta słowa odstę- 
pujemy Daudetowi. W przedmowie swo- 
jej wyraził się: „W książce tej od po- 
czątku do końca znajduje się dość wiele 
nowych dat, aby z nich można powziąć 
przekonanie, że powiedziałem wszystko, 
co w tej kwestyi powiedzieć możua obe- 
enie bez złych następstw i nie obawiam 
się żadnego dementi“. 


WYSTAW A. 


Postęp robót. 


Od dni kilku zaroiło się od tłumów 
na wzgórzu stryjskiem... 

Czasu słotnej jesieni oraz zimowych 
miesięcy roboty na zewnątrz znacznie 
sfolgowały. Ruch skupił się przeważnie 
wewnątrz pawilonów. Dopiero teraz z na- 
staniem cieplejszej pory zerwano się go-|J 
rączkowo do pracy i jest wszelka na- 
dzieja, iż dzień 1 czerwca stanie się 


a m a 


jąc takową mistrzowi, rzekł: Weź ją a 
uie męcz mię długo... Poczem sam sobie 
założył stryczek i skończył z odwagą, 
wartą lepszej sprawy... 

W dniu 17. mzja powieszony został 
byty intendent policyi, Rogoziński, prze- 
konany 0 szpiegostwo i ma: hinacye 
przeciw powstaniu narodowemu. Rogo- 
ziński idąc na stracenie miał wyrzec: 
Jeżeli ja mam wisieć, trzeba aby pół 
Warszawy wywieSzano... 

Egzekucye te zaspokoiły pragnienie 
odwetu ze strony mas ludowych na czas 
niejaki. Z chwilą jednak, gdy doszła do 
stolicy wieść 0 zdradzie Wieniawskiego 
i o wzięciu Krakowa przez Prusaków, 
pouowiły się w Warszawie groźne rożru- 
chy. Wprawdzie Rada zastępcza tymcza- 
sowa już w dniu 30 kwietnia zawezwała 
„wszystkich tych, którzy w czasie osta- 
tniego zjazdu grodzieńskiego za zdradę 
kraju, przedaż onego i zniszczenie siły 
zbrojnej wielkim nakładem kruju przy- 
sposobionej, prezenta i pieniądze od mo- 
carstw zagranicznych otrzymali, iżby ta- 
kowe jako niewłasność osobistą lecz ha- 
niebnie z obcego uzyskaną daru do J. 
P. Franciszka Gautier, lub Andrzeja 
Ciemniewskiego, konsyliarzów Rady, nie- 
uwłocznie złożyć i oddać nieomieszkali.* 
Jakkolwiek jednak odnośne osobistości 
wiedziały, iż archiwum roeyjskiej amba- 
Bady znajduje się w rękach władzy re- 
wolucyjnej, to wezwanie to nie odniosło 
pomyślnego rezultatu, jak niemniej we- 
zwanie tejże Rady z dnia 17 maja, do- 
tyczące byłych ministrów, dygnitarzy i 
urzędników, konsyliarzy Rady nieustają- 
cej, członków komisyi skarbowej, woj- 
skowej policyjnej i edukacyjzej, niemniej 
wszystkich korzystających z Nancitów 
Targowickich, by uzyskane pensye i gra- 
tyfikacye zwrócili do duia 1 czerwca. 
„Nie dziw przeto, że wieść o poddaniu 
Krakowa w połączeniu z niepomyślnymi 
wyułkami bitow pod Szezekocinami i 


U 


Chełmem tak s lnie poruszyła ludność 
warszawską i napoiła ją ponownie jadem 
zemsty wobec zdrajców. Nie brakło przy- 
tem i podżegaczy, których — jak to 
miało miejsce w wypadkach majowych — 
podejrzywano nie bez podstawy o dzia-; 
łanie z rozkazu księdza podkanclerzego. 
Ci podburzali zwłaszcza niższe warstwy | 
pospólstwa ciemne i podejrzliwe, by na- 
leguły na władze o przyspieszenie kary 
na zdrajców. Hersztem podżegaczy był 
niejaki Konopka, który w d. 27 czerwca 
wygłosił do ludu powracającego z oko- 
pow mowę zapalną, wzywającą do obrony 
ojczyzny i do wymierzenia sprawiedli- 
wości na winnych. Lud pod pierwszem 


wrażeniem udał się do prezydenta Za-, 


krzewskiego, wołając o ukaranie zdraj- 
ców. Zakrzewski tłómaczył zgromadzo- 
nym, że kara nie ominie winnych a oraz 
biagał o cierpliwość do czasu, w którym 
rozpocznie swe czynności Najwyższy Sąd 
Koronny. Zapewniał, że to się stanie naj- 
dalej za tydzień i lud pod wpływem za- 
pewnień rozszedł się do domów. 

Noc zapadła nad miastem. Skryci 
w jej cieniu podżegacze knuli w dalszym 
ciągu swe zbrodnicze zamiary.*) 


(C. d. n.) 


Stanisław Pepłowski. 


*) Pamiętniki Jana Duklana Ochockiego 
(Wilno 1857) T. 2 str. 351—352, 372 do 
386. — Pamiętniki Jana Kilińskiego (Po- 
znań 1860) str. 265—272, 278. — "Pamię- 


tmki ks, A. Kitowicza (Lwów 1882) t. 8 
str. 1--3, 116. — „Gazeta Wolna War- 
szawska” 1794 str. 49, 101, 104, 525, 
568, 577, 686. 
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GAZETA NARODOWA z A I i a R a E dnia 14 Marca 1894. 


dniem tryumfu trudu, energii, 
łości! 

Kto nie był na placu wystawowym 
od sierpnia lub września roku zeszłego, 
nie poznałby go z pewnością. Dawniej- 
sze budynki zmieniły swą postać, rozro- 
sły się, upiększyły, nowych zaś powstały 
dziesiątki. Już dziś tak łatwo na wzgó- 
rzu zoryentować się nie można — po- 
trzebny jest koniecznie plan, katalog tub 
przewodnik. Rzecz przewyższyła stanow- 
czo pierwotne zamiary, liczba budowli 
jest obecnie trzy raży większą aniżeli 
początkowo przypuszczuno, teren mus) 
być wciąż rozszerzauy, każdy dzień nie- 
mal przynosi zapowiedź nowego puwilo- 
nu lub też przybudówki... 

Już od wejścia samego przekonywa- 
my się, iż nie ma tu ani piędzi ziemi, 
na ktorej nie wrzałaby robota! Oto usta- 
wiają bramę według projektu architekty 
p. Gorgolewskiego. Na obszernej płasz- 
czyźnie, przeznaczonej dla ogrodnietwa, 
szarzeje wielkich rozmiarów cieplarnia, 
która otrzyma mniejszą w sąsiedztwie. 
Pp. Wolinski i Kaczyński występują 
4 własnym kioskiem kwiatowym, nęcie 
mającym wonią i barwami podczas Całe- 
go trwania wystawy. Robotnicy z dóbr 
żywieckich arcyksięcia Albrechta dźwi- 
gają Ściany pawilonu, który przedstawi 
nam dokładnie wzorowe gospodarstwo. 

Idźmy dalej. W pałacu sztuki osu- 
szają boczne sale a malaturą okrywają 
główną. Obok murują fundamenty pod 
godny przybytek arcydzieł Mutejkowskichi. 

Pobliski pawilon m. Lwowa, planowany 
przez dyrektora Flochbergera błyszczy 
szykiam wysiawowym i wdziękiem. Pa- 
wilou p. Gótza w stylu staro-gdańskim, 
pochwyconym fortunnie przeź archite- 
kię Lrylińskiego, odcina się charaktery- 
SLyeznia od swego Otoczenia. 

Gmach przemysłowy, dzieło archite- 
kta wystawy Skowronu, zyskuje z kazdą 
chwalą na szczęśliwej ornamentacyi wnę- 
trza i zewnętrznej. Prawdopodobnie „du- 
sza wystawy“ zostanie jeszcze rozsze- 
rzoną. Podmurowanie na fontannę świe- 
tlną gotowe. Sala koucertowa rychło też 
będzie ukończoną; estetycznie traktowany 
plafon przyda jej niemało krasy. Hala 
maszyn zatrzymuje przechodnia rozmia- 
rami oraz iunponującą Żelazną konstruk- 
cy. Nie powstydziiaby się jej Żadna 
z europejskich wystaw. A ow szereg re- 
stauracyj, cukierni, lóż gastronomicznych 
(Kostkallen), trybun dla muzyki 1 t. p. 
Ku torowi wyścigowemu stajnie, Maga- 
żyny, mnóstwo innych rozpoczętych bu- 
dowli a z drugiej strony, już w parku, 
cerkiewka, dworki 1 chaty wieŚniacze, 
które wkrótce zapełnią Podolanie, Mazu- 
rzy, Górale... 

W krótkiej przechadzee dotknęliśmy 
kilku tysko punktów wzgórza — o ułu- 
gim szeregu budowli z cegły, Żelaza 1 
drzewa wzniesionych na pomieszczenie 
pracy umysłowej, produkcy rolniczej i 
przemysłowej kraju, innym razem... 


wytrwa- 


Dyrekcya wystawy podpisała już u- 
mowę 0 wydzierzuwienie dwóch domów 
przy ulicy Kraszewskiego, dwóch przy 
ulicy Sykstuskiej, jednego ZuŚ przy r0-- 
gu ulic Brajerowskiej 1 Podlewskiego 


celem obrócenia ich ua hotele sezonowe; * 


Hotele te, «dpowieunio urządzone, Zipo- 
bieguą uiedogoduościom wypływającym 
4 ewentualnego braku mieszkań hotelo- 
wych i wiążącym się z tem nieumiknio- 
nym nadużyciom. 

Dyrekcya policyi wyznaczy na plac 
wystawowy oddział strazy policyjno-woj- 
skowy, złożony z 70 ludzi dla strzeżenia 
placu wewnątrz 1 zewnątrz, oraz licznych 
dojazdów. 

Dr. Kovacs, docent uniwersytetu pe- 
szteńskiego, wicedyrektor muzeum han- 
dlowego i referent „tysiąclutniej* wysta- |J 
wy węgierskiej, zwiedził w dniu wczo- 
rajszym plue naszej wystawy. 

Panie wielkopolskie ut» orzyły komi- 
tet dla przedstawienia działalności ko- 
biet Ks. Poznańskiego na wystawie kra- 
jowej. Przewodniczącą jest p. Jakowicka. 
Szeroko rozpostarta sieć organizacyjna 
wróży dobrze o rezultacie, 

Firma „Urbanowski i Spółka“, 
znana i po za granicami Wielkopolski, 
zgłosiła nowy udział w kilku działach |* 
grupy maszyn. 

Okazy etnograficzne napłynęł;, w zna- 


|cznej ilości z okolie Żywca; Nuwego Są- 


cza 1 Kołomyi. 

Projekt p. Bojki wysyłania dziatwy 
i włościańskiej pod przewodnictwem nau- 
czycieli na wystawę krajową powoli doj- 
rzewa. Rosną już składki na eel ten tak 
sympatyczny. 


ry 
August hr. Cieszkowski. 


I znów Żałobną wieść przynosi nam te- 
legraf. August hr. Cieszkowski, którego 
pięćdziesięciolecie działalności pisarskiej dla 
dobra i sławy narodu Święciliśmy pół roku 
temu, umarł wczoraj 12. marca 1894 o go- 
dzinie 11 przedpołudniem w Poznaniu. 

Zmarły urodził się na Podlasiu w roku 
1814. Młodzieńcze swoje luta spędził z Zy- 
gmuntem Krasińskim, z którym też pozo- 
stawał w ścisłej i nierozerwalnej przyjaźni. 
Krasiński wywarł wielki wpływ na życie 
Cieszkowskiego; słowa Zygmunta: „zagińcie 
pieśni, wstańcie czyny moje“, wziął sobie 
Cieszkowski za godło swego Życia i wierny 
temu godłu przez całe życie gorąco i 
wszystkiemi siłami pracował dla dobra Oj 
czyzny. Bogate też było jego życie w o- 
woce. 

Uniwersyteckie studya odbywał Cieszkow- 
ski w Berlinie. Wówczas były czasy wiel- 
kiego rozbudzenia myśli ludzkiej; filozofowie 
jak Kant, Fichte, Hegel, Schelling stali na 
czele rnchu umysłowego i szukali dróg no 
wych. W koła ich wszedł i młody Ciesz- 
kowski, nie poddał się jednak żadnemu z 
filozofów niemieckich, ale pracował samo- 
dzielnie i już wtenczas zasłynął swemi pra- 
cami krytycznemi. 

Po ukończeniu studyów uniwersyteckich, 


odbywał IKAR oal Gieszkowśli, kiczne podróżeliddkosifroku hedzy i-£lodu, jest oiia-mieżbeduk, Bieda r oc OD NAA liczne podróże nauko- 
we za granicą, a następnie osiad? w swym 
majątku Wierzenicy pod Poznaniem. 

Na szerszą arenę polityczną wystąpił 
Cieszkowski w r. 1849, wybrany postem 
do sejmu pruskiego. I zaraz zajął wybi- 
tniejsze sztanowisko w Kole sejmowein; mo- 
wy jego tchnące zawsze godnością narodową 
i szczerem do kraju przywiązaniem słucha- 
ne były nietylko przez posłów polskich, ale 
i przez posłów wszystkich stronnietw sejmu 
pruskiego z wielką uwagą. W r. 1849 wy- 
dał Cieszkowski broszurę w języku niemiec- 
kim, w której wykazywał bPrusukom obo- 
wiązki ich względem W. Ks. Poznańskiego. 
Z licznych jego wniosków w sejmie stawia- 
nych, najwięcej ma dla nas znaczenia wuio- 
sek jego o założenie uniwersytytu polskiego 
w Pozaaniu; wniosek ten nie przeszedł, 
ale Cieszkowski ponawiał go przy każdej 
sposobności, przypominając tem samem Pru- 
sakom ich, jak nazywał, obowiązki. 

Nie tylko jednak na arenie politycznej 
pracowat. Przed kilkunastu laty założył w 
Żabikowie pod Poznaniem szkołę rolniczą | 
uposażył ją własnemi funduszami, a na 
cześć ukochunej swej żony, zmarłej w kwie- 
cie wieku, nazwał tę szkołę „Halina“. Nie 
długo jednak „Halina* żyła; Bismark u- 
ważając ją za niebezpieczną dla Rzeszy nie- 
mieckiej, kazał niewinną szkołę zamknąć, a 
profesorów i uczniów wydalić z kraju. 

Aż do ostatnich dni mimo lat podeszłych 
i cierpień fizycznych brał Cieszkowski za- 
wsze czynny udział w pracach Towarzystwa 
przyjaciół nauk i z całą sumiennością wy- 
pełniał przyjęte na siebie obowiązki społe- 
czne i narodowe. Całe jego życie było nie- 
przerwanym czynem, a Celem do którego 
dążył: dobro ojczyzny. Wdzięczni rodacy w 
sercach swoich zachowają wieczystą pamięć 
tego najlepszego obywatela. 

Niech spoczywa w Bogu! 


KRONIKA 


Lwów dnia 13 marca 


Z dworu. 
w sobotę 17. bm. Na wyraźne życzenia mo 
narchy nie będzie w Wiedniu żadnego uro- 
czystego przyjęcia. 

Misno wania. 
trznych zamianował Rudolfa 
szym radcą rachunkowym, 
Komarnickiego, radcą rachunkowym w de- 
partamencie rachunkowym namiestnictwa. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów przeniosła inżynierów : 
Sierakowskiego ze Lwowa do 


Cesarz powróci do Wiednia 


Minister spraw wewnę- 
Grackę, star- 
a Mieczysława 


Wincentego 
Krakowa, 
Leona Harasiewicza z Krakowa do Stryja. 
Franciszka Patlewicza ze Lwowa do Nowe- 
go Sącza, powierzając wyż wymienionym 
kierownictwo sekcyj telagraficznych w Kra- 
kowie, w Stryju i w Nowym Sączu. 
Nadanie prezenty. Namiestnictwo na- 
dało oprożnione grecko-katolickie probostwo 
„regiae cullationis“, w Bełzie księdzu Te- 
vdorowi Karpiakowi, grecko- katolickiemu 
proboszczowi w Ustrzykach. 
Doktorat. P. Ryszard Fuchs, rodem z 
Schildberg na Morawii, otrzymać stopień 
doktora wszech nauk lekarskich. 
Posietzenie Kady miejskiej odbę 
dzie się we czwartek d. 15. bm. o godzinie 
6 wieczór w sali ratuszowej. 
Wśród pism koncol: neyjnych od- 
czytanych na wcezorajszem (12. bm.) posie 
dzenia Koła polskiego a nadeszłych z powo- 
du zgonu śp. Benoego, zwrócił uwagę, jak 
nam z Wiednia telegrafują, brak kondolen- 
cyi od namiestnika Badeniego. Dunaje- 
wski nadesłał następujący telegram: „Ko- 


ło polskie na ręce Kkse. Zaleskiego, Racz 
ekscelencya przyjąć wyrazy najserdeczniej- 


szego współczucia z powodu bolesnej straty, 
jaką Koło przez śmierć swego prezesa a z 
Kołem kraj cały ponoszą“. Telegram przez 
p. Stan. Polanowskiego przesłany Ko- 
łu opiewa: „Ojczyzna straciła jednego z 
najlepszych. Jestem przejęty wielkiem ża- 
jem". 

Przeniesienie części sędziów pow. 
do 7 klasy rangi. Ustawa postanawiająca 
przeniesienie pewnej części sędziów pow. 
do 7 klasy rangi, uchwałona zeszłego roku 
przez Izbę posłów, nie mogła się dotych- 
czas doczekać załatwienia w Izbie panów 
i jak przed miesiącem donoszono, napotkała 
tam na takie truduości, że prawdopodobnie 
będzie musiała być zupełnie zmienioną przez 
Izbę posłów. Na szczęście jednak, jak nam 
obecnie telegrafują z Wiednia, zachodzące 
trudności zostały usunięte i komisya Izby 
panów uchwaliła przedłożyć plenum Izby 
wniosek przyjęcia bez zmiany u- 
chwulonego już przez Izbę deputowanych 
projektu ustawy, postanawiającej przeniesie- 
nie części sędziów powiatowych do 7 klasy 
rangi, jakoteż postanawiający, że sekretarze 
rad w okręgach wyższych sądów w Gracu 
iw Krakowie mają być na równi trakto- 
wani z sędziami pow atowymi 
niesienia do 7 klasy rangi. 

Uregulowanie ploe profesorów n- 
niwersytetu. 4 Wiednia telegrafują, że 
jutro w środę o godz. 10 rano odbędzie się 
w sali rektorskiej uniwersytetu wiedeńskie- 
go konferencya rektorów wszystkich uni- 
wersytetów austryackich w sprawie uregu- 
2, płac profesorów uniwersytetu, 

W pałaen namiestnikowsk'm odbył 
się w niedzielę raut połączony z teatrem ama- 
torskim i kocertein, na który Przybyli także 
arcyks. Leopoldowie Salvatorowje, Odegrano 
po francusku dwie komedyjki, w których 
wzięły udział panie: Konstaneya Stadnicka, 
panna Wanda Badenianka, panna Marya 
biwnicka, księżniczka Windischgraetzówna, 
hr. Stan Wiszniewski, Ign. Dembowski i 
hr. Ksawery Pusłowski. Do powodzenia 
przedstawienia wielce się przyczynił p. J. 
K. Zieliński, który kierował próbami. W 
koncercie wzięli udział słynny skrzypek 
Barcewicz, księżna Windischgraetz, hr. 
Skarbkówna i pani Ziembicka ; w żywym 
obrazie, układu p. Michała Sozańskiego wy 
stąpiły br. Giesl, 

Zofia Tusianowska. 

Kwesta wielkanocna. W łonie mez- 
kiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
zawiązał się pod przewodnietwem Michała 
hr. Miączyńskiego komitet kwesty wielka 
nocnej. Jeżeli w latach ubiegłych pomoce 
była od: — to w bieżącym roku — 


co do prze- 


pani Oczosalska i panna 
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roku nędzy i "A jest ona niezbędną. Bie- 
dni ci — prawdziwi biedni, bo wstydzący 
się żebrać są w strasznem polvżeniu. Towa- 
rzystwo, które szczupłemi rozporządza fun- 
duszami nie jest wstanie nawet w części 
ulżyć tej nędzy. Komitet żywi nadzieję, że 
Znana z ofiarności publiczność dorzuci chę- 
tnie parę groszy i otrzy łzy niejednej ro- 
dzinie, W wi:lką środę poda komitet imien- 
ny wykaz pań, które r:czyły się kwestą za- 


Jąć, tudzież kośriciós, w których takowa 
bedid się odby wać 
Cerkiew š>. Mikołaja okradziono 


zeszłej nocy, Niewyśledzeni sprawcy roz- 
biwszy kłódki i wyważywszy drzwi żelazne 
kute po lewej stronie, dostali się do wnętrza, 
skąd skradli kielich srebrny pozłacany, trzy 
sznurki korali francuskich wiszące na obra- 
zie Matki B skiej w lewym ołtarzu, a po 
rozbiciu dwóch skarbonek, znajdującą SIę W 
uich kwotę pieniężną wynoszącą co najmniej 
5 uł. Szkoda jest dość znaczną i wynosi 
przeszło 200 zł. 

Niedoszłe samobójstwo. W browa- 
rze Lilievfelda i Spółki przy ul. Meiselsa 
ił się wczoraj z ganku I piętra w za- 
miarze samobójczym Franciszek bziszka, 
70-letni wdowiec pochedzący z Kolina w 
Czechach. Powodem niedoszłego samobój- 
stwa miała być niechęć do Życia z powodu 
starości. Po udzielenia pierwszej pomocy 
pozostawiono Sziszkę u jego syna Ludwika, 
który jest piwowarem w browarze Lilienfel- 
da i Spółki. 

Kopainie nafty p. Szczepano wskie 
go I Auglo-bank. Czytamy w Gagccie 
Kotom.: „W ostatnich czasach gazety bar- 
dzo wiele pisały o sfinausowamiu kopalni 
nafiy Stanisława Szczepanowskiego w Scho- 
dnicy, regestrując pogłoski, ktore przewa 
żnie mylnemi się okazały. Oto dzisiejszy 
stan rzeczy jest następujący. Pertraklacye 
spółki złożonej z Anglobanku, z rafineryi 
nafty w Pardubicach, dalej domu bankowe- 
go M. L. Biedermann et Com., która to o- 
statnia firma już jest wspólniezką p. Szcze- 
panowskiego w rafineryi w Peczymżynie, 
wreszcie z firmy M. B. Kohn z Pragi, do- 
szły do tego punktu, że wysłano komisyę 
ziożoną ze znawców na miejsce do Schodni- 
cy, która tak korzystne odebrała wrażenie, 
że przyjście do skutku układu nie zdaje się 
ulegać żadnej watpliwości. O ile cieszymy 
się z tego już ze względu na interesa p. 
SzczepanowSkiego, ktoremu brak kapitału 
nie pozwalał dostatecznie wyzyskać tego tak 
świetnego terenu, o tyle również nie da się 
zaprzeczyć, że i kupująca strona a przede- 
wszystkiem Anglobank Świetny robi interes. 
Dvść powiedziec, że na cułym odkrytym te- 
renie przeszły 150 morgowym, do którego 
skutkiem układu z właścicielką gruntu je- 
szcze znaczną przestrzeń dobrać można, na 
wywierconych dotychczas przeszło 40 szy- 
bów nie było żadnego suchego. Dochód 
brutto z produkcyi przeszłorocznej wynosił 
około 875.000 złr. 

„Przytem nadmienić należy, że kopalnie 
sch. duickie znane są z długotrwałości szy- 
bów. Jeżeli Anglobank i spółka, co jest 
w projekcie, da putrzebny kapitał na szyb- 
szą eksploatacyę, nateuczas w krótkim czasie 
prodnkcya podwoić się może, gdyż szyby 
w Schoduiey wiercą się tylko 6—8 tygod i, 
u dostawę Topy zrobi znacznie lukratywniej- 


rzą wykończenia rurociągu, kt „do..nawąej 
części drogi jest agi AE ANY 


doprowadzeny. Weźmy jako podstawę pro- 
dukcyę dzisiejszą zdwojoną, tj. około 200 
tysięcy cetnarów metrycznych, czyli — licząc 
na pieniądze—okcło 750.000 zł. jako brutto 
dochód; odciągnijmy koszta transportu, które 
do stacyi przy własnym rurociągu nie wię- 
cej jak 8 centy od cetnara metr. uczynić 
winny, czyli 6U0U zł., oraz mając już po- 
dwójną produkcyę, koszta na dalsze wierce- 
uie li tylko, aby produkcyę na tej samej 
wysokości utrzymać — i na koszta admini- 
stracyi i pompowania około 200 tysięcy zł., 
natenczas zostanie czystego dochodu okała 
550.000 zł, co nawet przyjmując wysoki 
proceut ua amortyzacyę kapitału wkładowe- 
go, pieniądze włożone przez Anglobank i 
społkę tak oprocentuje, Że pośrednio wpływ 
dodatni t+go interesu nie omieszka noże 
w bardzo krótkim czasie podnieść kursy 
akcyj Anglobabku, które w ostatnim czasie, 
dla niskiej stosunkowo dywidendy na rok 
ubiegły, nie wielkiem cieszyły Się powo- 
dzeniem. * 

Roid pamięc: Matejki. Cesarska a- 
kademia sztuk pięknych w Petersburgu na- 
desłała obecnie pod adresem dyrekcyi kra- 
kowskiej szkoły sztuk pięknych następujące 
(w języku francuskim) pismo: Profesorowie 
i uczniowie cesarskiej akademii sztuk pię- 
knych w Petersburgu, odczuwając z boleścia 
stratę, jaka dotknęła sztukę, w osobie zna 
komitego artysty Jana Matejki, postanowili 
przesłać Wam wieniec, prosząc uprzejmie 
o złożenie go na grobie zmarłego mistrza, 
Spełniając to pobıżne Życzenie, mam za- 
szczyt przesłać Wieuiee od wyżej wymienio- 

nych osób. Wiceprezydent hr. Tołstoj“. 


Niebezpieczeństwo życia w Brze- 
zumach grozi tamtejszym obywatelom od 
sły zbrojnej, mającej za zadanie bronić ich 
w razie napaści nieprzyjacielskiej — tak o- 
piewały alarmujące doniesienia niektórych 
tutejszych dzienników, Wiadomości te znaj- 
dują niestety w części potwierdzenie. Wezo- 
rajsza urzędowa (raz. (w. przedstawia spra- 
wę tę jak następuje: Dnia 17 grudnia z. r. 
Bzędł żołnierz piechoty nazwiskiem Aleksan- 
drów z 55 pułku ze znajomą dziewczy- 
ną na przechadzkę po mieście. Dziewczynę 
tę pewien policyant miejski chciał areszto- 
wać, nie podając wcale przyczyny. Żołnierz 
nie chciał na to pozwolić i z tego powodu 
przyszło między tym żołuierzem a policyan- 
tem do bójki. Policyant wyrwał żołnierzowi 
bagnet z pochwy i szybko umknął. Źołnierz 
popędził za policyantem, lecz nie mógł go 
schwycić, gdyż nadbiegli inni policyanci, 
którzy go powstrzymali. Poszedł tedy do 
koszar, chcąc wziąć inny bagnet, ponieważ 
jednak żaden z jego kolegów pagnetu mu 
dać nie chciał, przeto poszedł do kuchni i 
wsiąwszy stamtąd nóż kuchenny włożył go 
do pochwy i tak wyszedł, zdążając do bu- 
dynku magistratu, ażeby bagnet swój ode- 
brać napowrót. Po drodze napotkał pewne- 
go pomocnika handlowego, który go obrzu- 
cił obelgami i zwrócił jego uwagę, Że żoł- 
nierz nie powinien chodzić trotoarem lecz 
środkiem ulicy, Rozgniewany żołnierz, któ 
ry był przytem nieco pijany, dobył noża i 
pchnął swego adwersarza w plecy, Po tym 
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| wypadku aresztowano Aleksandrowa, odsta- 
wiono na strażnicę wojskową a stantąd do 
aresztu garnizonowego we Lwowie. 

To jeden wypadek, 0 drugim pwiada 
taż urzędowa Guz. iw.: Co do zajście mię- 
dzy Zobiezz dua to rzeczywiście dnia 24. 
grudnia r. z. ciął kapral 13 pułku utanów 
Nastyn, infanterzystę B5 p. piech, Pedwa- 
cietnego, szablą przez głowę, ponieważ ów 
infanterzysta z powodu jakiejś kobie:y go 
prowokował. Lecz i w tym wypadku e. do 
obu ekscedentów wdrożono natychmiast il, iz- 
two i obaj znajdują się w areszcie garii. 
nowym we Lwowie, 

Co do zarzutu, że żołnierze choczą w 
Brzeżanach oddziałami po trotoarach, zepi 
wnia raz. lw., że Wypadik taki miał ji 
ny raz miejsce Aa Z powodu niego włe!.; 
wojskowa zarządziła już śledztwo. 

Równocześnie atoli znowu donoszą 7 

Brzeżan, że d. 4. bm. napadli ułani idą: v- 
go krawca Dąbrowskiego ze żoną, poka! - 
czyli go ciężko i wrzucili do rowu. 
Walsa o Kantora. Gaz przem. pisze: 
Zydzi przepadają za muzyką, dlatego śpiew 
stanowi główną część obrzędów, a dobry 
kantor, rozporządzający wysokim tenorem, 
bywa poszukiwanym i dobrze płaconym. 
Gdy postępowcy w Przemyślu zbudowali 
świątynię, wierni tradycyom ojców spro- 
wadzili kantora z Rosyi i latami rozkoszo- 
wali się w wolnych od „geschaftu* chwi- 
lach śpiewem budzącym w nich Pamięć 
zamierzchłych czasów, gdy Izrael harkał 
się między sobą w Palestynie i nie potrze- 
bował stawać do asenterunku. Kantor obelu- 
giwał także bożnicę starowierców. Tu nie 
miał jednak miru i stało się, że chałatowcy 
postanowili go usunąć. Pouieważ KANtorowi 
postępowemu pospieszyli Z pomoca Postępo- 
wcy, bogobojni uciekli się do der -Atyacyi, 
zalali władze bezimiennymi donosamj, że 
kantor Schśchter jest szpiegiem rosyjskim i 
zdradza Moskalom tajemnice przemyskiej 
warowni, Skutkiem tych donosów Przedsię- 
wzięto w mieszkaniu Schdchtera rówizyę i 
przekonano się, że prócz mnóstwa dZiegj nic 
u niego nie ma podejrzanego, To chałąto ya 
ców nie zadowoliło i gdy widzieli, że 
Schichtera nie przyatesztowano, oskąrzyji 
komende korpusu przed komendą foiteoy o 
opieszałe pełnienie obowiązków. Przeląją się 
miarka; policya rządowa wdała SIĘ W sapra. 
wę i dwóch głównych macherów PIZYchyy. 
ciła i osadziła w kozie. Walka 0 ` A 
skończy się tedy przed kratkami sgdo- 
wemi. 


Morderstwo. Dnia 27. lutego Wygzegł 
leśny z Komarówki do lasu dla spełhjęnia 
swoich powinności. Gdy wieczorem jak zwy- 
kle nie wrócił, zaniepokojeni koledzy pogzę- 
li robić poszukiwania po lesie, Niestety, 
znaleziono leśnego na drugi dzień przez zę. 
lonego w okolicy serca. Natychmiast dano 
znać żandarmeryi, która robiła poszukiwgnia 
a dopiero d. 6. bm. udało się jej SPrawcę 
ująć. Jest nim kłusownik z Kuropatnik, któ. 
ry idące do lasu za chlebem  (Sstrzeląnia 
zwierząt w lasach skarbu), spotkał leśnego, 
a ponieważ prawdopodobnie zaszła Między 
nimi sprzeczka, więc obawiając się groźnych 
następstw, uważał za stosowne sprzątnąć 
leśnego Jak sekcja wykazała, strzelał do 
niego dwa razy, a to raz śrutem, drugi raz 
kulą. Leśny bronić się mie mógł, gdyż 
shądził bez strzelby, nie będąc jeszcze za- 
przysiężonym leśniczym, 

We Wiedniu jak dziś telegrafują zmar- 
li poeta Ludwik Gustaw Franki: Prezy- 
dent senatu Sum mer. 

O bytności cara ną b lun, dalym w 

ambasadzie niemieckiej w P. tersburgu, któ- 
ry w skutek obecności całej rodziny car- 
skiej nabrał doniosłego politycznego ZNACze- 
nia, donoszą następujące Szczegóły: Car 
wraz z Żoną i wielkimi ksiażętamj zajechał 
wkrótce po godz. 10'/4 przed pałac amba- 
sady; w przedsionku oczekiwał jenergł Wer- 
der w otoczeniu całego niemieckiego perso- 
ualu dyplomatycznego. Car miał ną sobie 
uniform pruskiego pułku grenadyerów gwar- 
dyjskich imienia cara Aleksandra, a wielki 
książę Włodzimierz Aleksandrowicz uniform 
swoich meserburskich huzarów ; wogóle wszy- 
scy wieley książęta ubrani byli w pruskie 
mundury. Na twarzy cara znać jeszcze było 
ślady przebytej choroby; pomimo to pozo- 
stał w pałacu ambasady aż do godziny 1 
w nocy i dopiero w skutek rady lekarzy 
opuścił zabuwę, pożegnawszy się w bardzo 
serdeczny sposób kilkakrotnem uściśniemem 
dłoni z jenerałeinm Werderem, z którym w 
ciągu wieczoru przez dłuższy czas Żywo 
rozmawiał, Carowa została na balu aż go 
rana i przyglądała się tańcom z ożywieniem 
i zajęciem. Sama nawet w pierwszym ka- 
drylu tańczyła z ambasadorem; w tym sa- 
mym kadrylu wielka księżna Marya Pawło- 
wna tańczyła z radcą ambasady hr. Rexem, 
wielka księżniczka Ksenia z narzeczonym 
wielkim księciem Aleksandrem Michajłowj. 
czem i wielki książę następca tronu z mał- 
żouką bawarskiego posłu przy ToByjskim 
dwoize, panią Gasser, Przy kolacyj przy 
stole carowej siedzieli ambasador Werder, 
najwybitniejsze damy rosyjskiego towarzystwa 
i bawarski pcseł Gasser. Wielka księżna 
Marya Pawłówna zaprosiła do swego Stołu 
radcę ambasady hr. Rexa., Przy trzecim sto- 
le stole siedział carewicz, oraz wielka ksję. 
żna Ksenia z narzeczonym. Reszta gości za- 
siadła w sąsiednich salonach. Wszędzie pa- 
nowała tryskająca życiem wesołość, Środo- 
wy bal stanowi przedmiot pow szechnych 
rozmów w petersburskich sferach polity- 
cznych; car Aleksander II] po raz pierwszy 
odwiedził ambasadę niemiecką i uczynił to 
w sposób tak manifestacyjny, źe usposobie- 
nie jego dla idei zbliżeia się pomiędzy 
Niemcami a Rosyą nie może już ulegać ża- 
dnej wątpliwości, 


zarnarli. 


Antońi Sehdn, znany powszechnie nauczy” 
ciel tańców, we Lwowie w 86 roku Życia. 


Sztuki piękne. 


Keportoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś we wtorek „Świat nudów* ko- 
medya w 8 aktach Edwarda Pailleron'a, 
Jutro we środę „Ubogie lwice* komedya w 
5 aktach Emila Augiera i Edwarda Fousiera, 
Tłumaczył Władysław Sabowski. We czwar- 
tek „Pajace" opera w 2 aktach Leonco- 
valla z p. Myszugą w party Cania, ora 
„Poskromienie złośnicy", komedya w ak 


$ 
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Szekspira. W piątek po raz pierwszy „Na-|wartowski pod względem idei postępo- melioracyjnej, na co p. Rutowski dał musiało wybrakować wiele statków | Ziemia porozumiała się 
wrócenie* komedya w 1 akcie Karola de wych stoi conajmniej na równi z rządo- 


Bourcy, po raz pierwszy „Fotografia Jędru- | wym, ale go znacznie przewyższa ze sta- 
sia“ obrazek sceniczny w 1 akcie Zygmun- nowiska męża stann. 
ta Przybylskiego i „Syn marnotrawny“ pan- Wiedeń d. 13, marca. Wezorajsze 
tomin- w 3 aktach Michała Carré, muzyka | posiedzenie [zby posłów rozpoczęło się 
Andrzeja Wormsera. W sobotę „Młyn dya-|wypowiedzeniem przez wiceprezydenta 
belski* melodrama  rycersko- czarodziejsko- Izby dr. Kuthreina gorącego wspo- 
komiczna ze śpiewami w 5 aktach podług |mnienia, poświęconego zmarłemu preze- 
niemieckiego przez Józefa Damsego. Pier- |sowi Kola polskiego Atanazeruu Benoe- 
wszy występ Sabińci Zielińskiej z War-|emu. Był to — podniósł dr. Kathrein — 
SZAWY. szlachcie, w najlepszem tego słowa zna- 

Jak wiadomo w „Młynie dyabelskim* | czeniu, który dla bogatego doświadeze- 
jedną z głównych ról, jest rolą dziecka w nia i fachowych wiadomości, jakoteż dla 
której wystąpi mała Sabińcia z Warszawy, |niezwykłego poczucia obowiązku, złaczo- 
gdzie na tamtejszej scenie występowała z|nego ze skromnością, cieszył się zupeł- 
wielkiem powodzeniem, a najpoważniejszy |nem zaufaniem kraju i swojego stron- 
krytyk i autor dramatyczny Kazimierz Za-|nietwa. Powołany na kierownika klubu i 
lewski, pierwszy zwrócił swą uwagę na ta- |na inne wysokie stanowiska, zawsze słu- 
lent Sabińci, przepowiadając jej wielką przy- |żył wiernie państwu i dynastyi. 
Szłość. Posłowie uczcili pamięć 

Związek Towarzystw muzycznych |przez powstanie. 
1 śpiewackich. Wydział związku odbył | Po oświadczeniu ministra sprawiedli- 
pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem | wości Sehónborna, że sąd powiatowy w 
dr. Aleksandra Tchórznickiego, Po ukonstiy |Pilznie zawiesił dochodzenie sądowe 
tuowaniu, uchwalono rozesłać do wszystkich | przeciw posłowi Dykowi, przystąpiono do 
towarzystw muzycznych i śpiewackich w KE 0 dziennego, mianowicie do dal- 
ju deklaracye, celem formalnego zgłoszenia |szej dyskusyi jeneralnej nad projektem 
przystąpienia do „Związku“. Pierwszy wal-|0 uregulowaniu handlu na raty. 
ny zjazd, odbędzie się tego roku w lecie, Przemawiali jako mowey generalni p. 
podczas wystawy kraj, we Lwowie DojSigmund przeciw projektowi; poseł 
wszystkich wybitnych kompozytorów polskich ]Piniński zaś za projektem. Ten o- 
i ruskich, zamieszkałych w kraju i zagra- |statni oświadczył także, że Kolo polskie 
nicą, uda się wydział z prośbą o nadesła” głosować będzie za proponowaną ustawą. 
nie nowych utworów choralnych, celem wy- Uchwalono przystąpić do szczegółowej, 
konania takowych na pierwszym wielkim | w której zaraz przy $. 1 wywiązała się 
koncercie „Związku w czasie wystawy |ożywiona debata, której p. Sehneider 
krajowej. cbeiał nadać podkład antisemieki. Gdy 

* Koncert słowiański w Wiedniu |mowca ten ostro przeciw nadużyciom ży: 
urządza dziś p. Bronisława Wolska, znana|dowskim w handlu występował i dotknął 
ge swvjch występów u nas śpiewaczka, na | także żydów galicyjskich p. Bloch u- 
który się składają utwory muzyków roz-|ezuł się obowiązanym stanąć w ich obro- 
maitych narodowości słowiańskich. Koncer-|mie, wołając: „Nie pozwolę rzucać kalu- 
tontka śpiewać będzie w dziewięciu języ-|mnij na żydów galicyjskich, wygaduj pan 
kach słowiańskieh, między innymi po pol-|na łoźrów amtisemickich,« Za nieęparla- 
sku Moniuszki „Znasz-li ten kraj“ i Żeleń- |mentarny ten zwrot wezwał p. Blocha 
skiego , „Mazurek , a po rusku dwi» pieśni wiceprezydent p. Kathrein do porząd. 
ludowe. "P. Michał Drucker, skrzypek i pia- ku, poczem przyjęto paragrafy od 1 do 
pistka i p. Ida Carsten biorą udział w tym|6 i dyskusya wywiązała się znowu nad 
słowiańskim koncercie. sprawą wyjęcia z pod ustawy zabrania- 
jącej sprzedaży ratalnej motorów dla 
drobnego przemysłu. 

Na tem posiedzenie przerwano. 

P. Pernerstorfer interpelował 
rząd, czy zechce wpłynąć na magistrat, 
wiedeński, iżby tenże podwyższył płacę 


zmarłego 


Ostatnie wiadomości. 


Dwóch poslów narodowieckich (mię- 
dzy tymi p. Romańczuk) i dwóch mo- 
SUBGlskich (między tymi p. Korol) 
zwołują na 19. bm. do Lwowa zjazd 
mężów zaufania stronniotw ruskich. 


ciwnym razie grozi strajk calego kur- 
pusu straży ogniowej. 

Vaszaty zaś biorące asumpt 
z onegdajszej odpowiedzi ministra Bacque- 
hema na interpelacyę, w której oświad- 
czył, że rząd jest w prawie zabraniając 
tworzenia w Wiednin dalszych stowa- 
rzyszeń, obradujących w języku czeskim, 
gdyż policyi brak urzędników rozumie- 
jących po czesku, zażądał otwarcia dysku- 
syi nad tą odpowiedzią. Wniosek ten 
odrzucono, 

W końcu prezydent ministrów ks. 
Windischgritz odpowiedział na 
interpelacyę Biankiniego w sprawi: rze- 
komej mobili'acyi na granicy serbskiej. 
Wiadomość ta pozbawioną jest wszelkiej j 
podstawy. 

Następne posiedzenie dziś wieczór. 


Sprawozdawca Diła z rajchsralowe- 
go klubu ruskiego donosi, że „w klu- 
bie tym dotychczas nikt nie podniósł 
potrzeby zbliżenia Rusinów do klubu 
młodoczeskiego, a ojakiemś przystąpie- 
niu niektórych członków klubu ruskiego 
do koalicy słowiańskiej nic nam nie 
wiadomo. Zresztą, jak widać z Naro- 
dnich Listów, zapał dla koalicyi sło- 
wiuńskiej ostygł w klubie młodo- 


czeskim.* 


W Abbazyi odbył się onegdaj wspól- 
ny bankiet oficerów austryaokich inie- 
mieckich. W ciągu uroczystej biesiady Wiedeń d. 13 marca. Z Izby panów 
wznoszono toasty na cześć oesarza Jest do zanotowunia, że komisya pra- 
Austryi, cesarza Wilhelma, dalej na|wnicza poleca w swojem sprawozdaniu 
cześć wzajemnej wierności, przyjaźni|do przyjęcia bez zmiany projekt ustawy 
i koleżeństwa. Toasty te przyjmowała|o wydzieleniu hipotecznem gruntów, 
'przypatrująca się baukietowi z lóż i| przeznaczonych na publiczne ulice i 
1 galeryj publiczność, gorącemi okla-|drogi oraz zakłady, służące dla interesu 
skami i okrzykami. dobra publicznego do zamknięcia lub 

Cesarz niemiecki przybędzie do odprowadzenia wody; jakoteż. że komi- 
Abbazyi dnia lv bm. wieczorem. Cesa-lSy« gospodarcza poleciła p' ojekt” rządo. 
rzowa z dziećmi już wczoraj rano od-|Wy © tymczasowem uregulowaniu sto- 
jechała tam z Poczdamu. sunków handlowych z Rosyą, bez zmia- 
ny do przyjęcia. 


Pol. Corr. otrzymuje z Petersburga 
z autentycznego źródła zapewnienie, 
że twierdzenie paryskiego Gaulois o 
zawarciu między Rosyą a Francyą 
konwencyi wojskowej nie ma żadnej 


podstawy. 


Toro polskie. 


„Gaz Nar.*). 


Wiedeń 13 marca. Jak już wczoraj 
doniosłem, Koło polskie odbyło krótką 
naradę przed posiedzeniem Izby, na któ 
rem prócz odczytania kondolencyj nade- 


(Telegram 


Rada państwa. 
(Te'cgramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 18. marca. 
Abendpost zaprzeczu pogłose 


między m nistrem prezydentem ks. Win- | talnej. 


dischgritzem a hr, Hohenwartem. 


szłych z powodu śmierci śp, Be po? i po 
uchwaleniu wbrew wuioskowi Tysz- 
kowskiego odroczenia -M prezesa 


Urzędowa W. | do zebrania poświątecznego, omawiano 
e o starciu | projekt ustawy dotycząc ej sprzedały ra- 


Postanowiono głosować za wyję- 


ciem z pod tej ustawy motwrów dla dro- 


Vaterland zestawiająe rządowy pro- | bnego przemysłu i sprzedaży maszyn do 


jekt reformy wyborczej z projektem Ho- | szycia. P. 
henwarta, oświadcza, że projekt hohen-|sprawę og a 5-4 'owej ustawy 


m spornom SAET TRU EBU EPS = 
40 wszy sobie przestrogę, zwrówił się do 
© F è u |okna. Tu stał przez chw-lę, pasujace się 
KI, z pewnem wyznaniem, które grało na 
8 IS (f | 8 GI. całym jego systemie nerwowym. Dupie- 
i i i ro niespodziewany widok m e 
A przywrócił mu względny spokój; spokój 
Powieść Pony Pozący niebawəm w niepokój. 
T- i te Jtożył} twarz prawie do szyby i pa- 
Kazimierza Rojana. trzył z uwagą w dwie postacie, rozma- 

— wiające przy furtce. 

[Ciąg dalszy.] Śr masz, widzisz go — rzekł 
wreszcie porywczo, odwracając się od 


okna i wskazując r psicem na 


p! } wyje 
Zdaje się że będę musia mam być spokojay ? 


furtkę, I ja 


chać na parę tygodni na wieś. 
— No to cóż wielkiego ?... Do tych Zk p dszedł do okna. 
może... jakże im na imię.. państwa Do- — Dir WA A ten drugi... Nie 
jańsLic h? znam go. Cóż więc takiego. oic 
2 akt Szaluwitko zaspokojony, i mieszkania 
A to cię tak wilo? | nam nie wypowie. 
= GA O i — Nie o niego mi chodzi. Ten dru- 


— Ot, wypoczniesz sobie, napiszesz |gi, t0 mój krewniak, syn Konstantego 
parę "ARE użyjesz Śiwiożcj Ńiedziedzkiego, student tuas 
go powietrza, kwaśnego mleka i wszyst-|A wiesz, M. Bio ai T 
kiego tego. na czem DAM w mieście zby- słała go babia Pa est Ti š k f 
wa. luj żebym ja tak mógł bodaj na Przysięgnę; że tak J KA ” É się 
azidi na wieś pojechać, a bystrego | on Szaławiłki, kto t Ak ym Tak. 
dostać konia! I ty się tem martwisz? |mu i czy ja tu częs m, i Boz 3 

- Kiedyż bo widzisz... ja ż wszyst | widzisz zatem jak JU aleko sprawy 
kiego powiedzieć nie mogę... Późni:j ei | zaszły. 
gody znacznie później, teraz nie = Stanisław rozwarł pak) oczy i pa- 
ge.. a wtedy mię dopiero zrozumiesz.  |trzał zdziwiony 8a kj Ek, 

Genek wstał głęboko wzruszony, pod- e Dalibóg Że nie & M le rozu- 
n:ósł ręce jak du gry na fortepianie i! miem. B 
już je chda? wetkryć między niebezpie- — A tak, nie rozumiesz. Bo ty nie 
czne nitraty, lecz w czas przypomnia- | nie wiesz. Ale ty wiedzieć powinieneś 


ką ustawę i niebawem ją przedłoży. 

Wieczorem odbyło się ponowne po- 
siedzenie Koła, na którem zreasumowano 
uchwałę dotyczącą sprzedaży na raty 
maszyn do szycia ($ 9), pozostawiając 
rozstrzygnięcie tej sprawy komisyi par- 
lamentarnej Koła, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 13. marca. Do Sofii po- 
wołano znowu profesorów Brauna i 
Schauta, z powodu pogorszenia się 
stanu księżny. 

Antisemici i klerykały podnieśli 
wielką wrzawę przeciw projektowane- 
mu przez większość Rady miejskiej 

wyborowi pierwszego wiceburmistrza 
dr. Richtera burmistrzem Wiednia, a 
to z powodu, że Richter przed 17 iaty 
żeniąo się z żydówką, ogłosił się bez- 
wyznaniowym. Agitacya doszła do te- 
go stopnia, iż we wszystkich dzielni- 
cach utworzyły się komitety, żeby na 
wypadek wyboru Richtera petyoyono- 
wać do cesarza o niezatwierdzenie tego 
wyboru. W skutku tego Richter zrzekł 
się wozoraj kandydatury, a liberalne 
stronnictwo zaleciło natomiast wybór 
prezydentem drugiego wiceburmistrza 
Griibla. Wybór ten odbędzie się we 
środę. 

Budzpeszt d. 18. marca, Z Turynu 
telegrafują, że Koszuta operowano. Ka- 
rastrofy należy się spodziewać każdej 
godziny, ponieważ niezawodnie nastąpi |, 
zakażenie krwi. 

Moskwa d. 13. marca. Według Mosk. 
Wiedom., we wsi Bogorodzkoja, w po- 
wiecie moskiewskim, odkryto w domu 
Szirokowa tajną drukarnię, w której 
drukowano pisma raskolników. Drukar- 
nia ta należała do niejakiego Owczin- 
nikowa. Skonfiskowano około 10.000 
|jaż wydrukowanych arkuszy i kilkaset 


strażnikom pożarnym, dodając, że w prze- książek. 


Krąży pogłoska, iż prócz wyda- 
wnictw dla raskolników, drukowano 
tam i rewolucyjne pisma rosyjskie. 

Kolonia d. 13. marca. Jak Köln. 
' Zig. z Belgradu donosi, wyda były re- 
jent Ristiez broszurę pod nap. „Dwie 
rejencye*, w której opowiada, że w 
siedmdziesiątych latach toczyły s'ę 
między Rumunią, Grecyą. Serbią i 
Czarnogórą rokowania względem za- 
wiązania federacyi bałkańskiej. 


Londyn d. 18. marsa. Wezoraj o- 
twartą została nowa sesya parlamentu. 
Odezytany mesaġ królowej podnosi 
przyjazne stosunki Anglii na zewnątrz, 
zaznacza, że rokowania z Rosyą, celem 
uregulowania granio w Azyi środkowej 
są na dobrej drodze, i wyraża nasadzie- 
ję, że zatarg graniczny z Francyą w 
Afryoe załatwiony zostanie w spokoju 
i z godnością. Stosunki w Irlandyi u- 
znaje rmesaź za spokojne i zapowiada 
ustawę, celem uregulowania położenia 
dzierżawców. 

Na zgromadzeniu liberalnego stron 
niotwa (rządowego) Oświadczył Rose- 
berry, że nowy gabinet nie oznacza 
zmiany kierunku, że przeciwnie trwa 
przy całym programie Gladstona, tak 
c> do homernlu, jak i co do Izby lor- 
dów, której skład obeony jest anoma- 
lią ona 

Londyn d. 13. marca, Z Japonii 
donoszą, że podczas wyborów do par- 
lamentu zaszły we wszystkich prawie 
miastach wybryki; mnóstwo jest zabi- 
tych i rannych. Policya odkryła i szczę- 
śliwie stłamiła spisek przeciw cesarzo- 
wi, cesarzewiozowi i ministrom; are 
sztowano przeszło tysiąc osób. 

Paryż d. 18. marca. Komisya mary- 
narską w Tulonie uznała statek wo- 


Abrahamowicz poruszył jenny nTage* za wadliwy oo do śrub 


1 kotła, Ministeryum będzie zapewne 


p 


Wszystko i wszystko powinieneś rozu- 
mieć. Zaczekaj jeszcze minutkę, niech 
ten smarkacz stąd pójdzie, a zaraz ci 
wytłumaczę. Muszę ci powiedzieć wszyst- 
ko, bo ja tylko tobie ufam — i zresztą 
tyś wiedzi ć powinien. Kiedy się ze 
mna żle obchodzą, ja także będę bez- 
względny. 

Jakoż za chwilę młody Niedziedzki 
pożegnał nkłonem pana Szaławiłkę. Te- 
raz zwrócił się Grenek do przyjaciela i 
ujął go za rękę. Był blady i trząsł się, 
głos mu zamarł na ustach... Nim jednak 
zdołał przezwyciężyć się i wyspowiadać 
ze swej miłości ku Boguni, o której te- 
raz wciąż myślał bez przerwy i roztkli- 
wiał się dla niej uczuciem ser łecznem, 
ta jak gdyby przeczuwając, że losy jej 
ważą się w tej chwili w pracowni bra- 
ta, zaszeleściła sukienką w przyległym 
pokoju, rozwarła śmiało drzwi i stanęła 
na progu lekko i cicho; zjawiła się jak 
duch dobry myślą Przyzwany, a była 
piękną jak róża w rozkwicie, zgrabną 
jak młoda sarenka... była to jego Bogu- 
nia serdeczna, ta sama, n ajlepsza z do- 
brych: Bogunia. 

— À, pan Eugeniusz — zawołała u- 
radowana i pospieszyła podać mu rękę 
do serdecznego, przyjacielskiego uścisku. 
— Czemuż panowie lu siedzą, ciemno 
już, prosimy do nas — zwróciła się do 
brata — przyniosłam ci dziesięć uklejo- 
nych tutek — mówiące to, podała bratu 
kilka rurek papierowych, uklejonych z 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 14. Marca 1894. 


wyjaśnienie, że rząd wypracował już ta- z powodu podobnych wad. 


Paryż dnia 13. marca. Radykali 
poczęli nową kampanię przeciw rządo- 
wi. W Izbie posłów postawił wozoraj 
były minister Bovrgeois wniosek o re- 
wizyę konstytucyi w duchu Ścieśnienia 
atrybucyj senatu. Poparł go były mi- 
nister prezydent Goblet, wywodząc, że 
prezydent republiki tak rozległą posia- 
da władzę, iż może prowadzić przy 
pomocy senatu, politykę osobistą, eo 
się sprzeciwia zasadzie republikanizmu. 
Powinien też kraj zajmować się niety]- 
ko dynamitem i gilotyną, ale i innemi 
także sprawami. Przeciw rewizyi kon- 
stytucyi wystąpił Deschanel, przyczem | 
zaatakował Głobleta z powodu jego a- 
wantury z Wilsonem. Goblet odparł, 
że wówczas już nie był ministrem. Dal- 
szy ciąg rozprawy dzisiaj. Nadto Izba 
uznała nagłość wniosku, który żąda 
zakazu podawania w dziennikach szcze- 
gółów z procesów anarohistycznych. 

Rzym d. 18. marca, Z Sardynii 
donoszą, że w Macomer napadli bry- 
ganci na jadącego konno z siostrą bo- 
gatego właściciela dóbr Perey, Angli- 
ka. Oboje jednak uszli. Ubiór Percye- 
go był podziurawiony kulami brygan- 
tów, ale mu się nio nie stało. 

W słynnym teatrze „Soala“ w Me- 
dyolanie przyszło podozas przedsta- 
wienia opery Wagnera „Walkiire* do 
wielkiej bójki między przeciwnikami 
a zwolennikami Wagnera. Przeciwnicy 


zdobyli szturmem orkiestrę, dyrygen- l 


ta wypędzili, i musiano zamknąć te- 
atr przed końcem przedstawienia. 
Wenvcja d. 13. maroa. Pomimo 
wszelkich zaprzeczeń zapewnia Gaz. 
di Venezia, że wysłanie eskadry wło- 
skiej do Poli, kiedy tam w lecie przy- 
będzie cesarz Franciszek Józef jest 
rzeczą postanowioną. 
Madryt d. 13. marca. 
tworzył już nowy gabinet. (Ob. arty- 
kuł. Telegram nie podaje składu no- 
wego gabinetu. Wedle doniesień je- 
szcze niepewnych, minister skarbu Ga- 
mazo ustąpił, a mianowany na jego 
miejsce gubernator banku Piogullon). 


Sagasta u- 


c 
Dział ekonemiczny. 


— 0 jarmarku na konie, który w 
sobotę otwarty został w Krakowie, piszą: 


9 


Hotel Europejski. E. Ludmiłow.. 
Mościsk, W. dr. Landesberg z Tarnop 
H. Griinleld z Ungwaru, T. Zarzycki s C 
tyłub, B. Lang z Wieczorki, O. Muens. . 


z wynalazcą p. 


Baranowskim i spowodowała go, by w 
czasie uroczystości _ Kościusz zkowskich 


przybył do Krakowa z przyrządem i 
miał wykład o użyciu tegoż. Bliższe berg z Gdańska. 
wiadomości zawiera numer 5 pisma 


p >> 


Ziemia w Krakowie, który można otrzy- 
mać za nadesłaniem do Redakcyi marki 
pocztowej za 5 et. 


Stan powietrza. 
i w nocy padał deszcz, 
godziło Bię. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do po: 
mu morza był dziś o tżtej godzinie w ;- 


Wczoraj popou? 
dziś rano w; 


Wiadomości qiełdowo. 


łudnie 762 mw. 
Lwów dnia 18. marca (Ź Izby Laadlowri Lrognoza ua dobę dnia 14, marca 
(ud północy do północy). Wiatryoędzić 


Akocyć za sztuka: Kolej pal. Karola imdw iu 
200 zł, m. k. 316-00 do 219'00. Kolej bwo w l! n. 
Jasska po GO zł, w. a. 27150 do 27840 P nsu 


io kierunku południowo-zachodni , 0 s 
dniejÌ prędkości 5 m/sek. 


hipotecznego po 20U zł. w. a. 380 -- u» 390 Średnia temperatura doby pozost 
Banku kredyt. galie. po 200 si. w s. Ag DB. -. około +56, niebo będzie przew. zach 

Lisiy zastawna za 100 gł.: Banku bipot. va d wilgotność powie 
507, losow. w ktlat. 01-00 do 10170, 50, « «w |rzone, a względna 


około 45' 


prem. 10980 do 110.50 4'/47/, los. w 50 ix: 100 = 
Opadu BIS będzie, pogoda. 


do 100,70. Banku krajowego 4'/,*, los. w ut la. 
100-50 do 101.20, Banku krajowego 40/, los. w 57 


lat 94:30 do 98: -. Towarz. kredyt. gal. ziew 4 | 
4/, (l. emisya) s, 30 do 99 00,4", log. w 1**/, ia! Jutro d. 13. marca: Św. Matyldy 
9810 do 9880 o 108, w 56 latach 98-10 dej sw. Fteodora. 


9880. Ee Maja: w 058 lat. — — do —'-» 
Gbligi za 10% zł.: Galie, funduszu pro; 
cyjnego ih 97:30 4 9800.  Rukow. tuadnseu 
biopinacyjnego 6|,10230 do 10300 Kom. bais. 


wić 


BM adesiane. 


iraenego, 50], w. a, ii em. 10280 do 103 — 
ożyczka Erajowafi" w. a 10500 do —.--, i js En a Ee a nie odpowiada) 
100709 do 10070, ål, 1 roku i491 96-50 dz rai Mi Moryc OSY NIOMA 
4'|. po 200 koron==100 zł. w.a. » roku i-U3| mama 
14650 do 7 20. 
Losy: vey miasta Krakowa 2450 do <6— 
Losy miasta Btamsla yowa 38 — iu 44 ~ benty sta 
Monety. Dakat vasarski 5'84 do 594 Napa- 
leondor 9:85 do 9-95 Półimperyał 10-100. 00 w. AR 
kube! rosyjski srebruy 1.82.00 do 1.3500 sunw» D B. K S 
roayjski papierowy 1.2350 da 1 35:00. 129 an- r. aczorow SĄ 
rek niam sckiex 6080 dv 61-80 
AFEC Ró TUP były uczeń szkoły berlińskiej 
Ek: p oie ak vrani przeniósłszy swój długoletni zakła: 
Reuty: wspólna papierowa 98:35 utsa et 
820. austr, koronon» 9770, sois 11995 =>! entys tezi 
boron. 9520 stota 118— u Wiednia do Lwowa 
Akeyo przedsiębiorstw transportowycu | 
oi Ozerniowischiej 273275 _ Północnaj 2955 ordynuje i 
Państwowej 33050 Północno-zachot 34450, M, Ą 


„,przy ul. Sykstuskiej I. £ 
(stara poczta) parter 

|od g. 9—1 przedp. i od 2—5pz 

W niedziele i święta od 8—1 

Dla ubogich chorych codzien” 


półn-wschod, 20325, Południowej (Lombar: 
10775 are. Albrechta (za 200) 95:75, Bukow:i 
kich kolei lokalnych (za 400) 188 00 Kołomyjrk 
(za 206) —'— 

Akeyo banków  „uatr. węxiersk. na 5" > 
1025-—, anglo- unatr. 154- 9), Landorbnazu 253 25 
Unioghanku 25825 bukow, Zakład kradyt. żie* 

za 200 zł. 175— czech. Banku eskont. na 235 ; 


640, galio. Banku hypot. za 20i zł, 380, gaii 
banka dla bzidłu i przemysłu zy 00 — - ambulatoryum 
ehorw.-ałow, R:uku kraj. hypot. 11750 2iwpo 
stensks banka 3400 Kredyt; au-t 36662 R-- od 8—9 przedp. 
dyty węg. 439 25. 

Pożyczki publiczne: Wal. proplnasyjna 47 V0 = 


I tsiy mastawne 5 pr. Gal. Banku hyp 


109-75, Gal. Zakł. kred. Krak 
Gal. Tow. kred. ziem. 08:25, iy pr kaka, X n ść została stwierdzona są zwykle | 


jowego SC bukow. Zakład, kred. ziem. tol v|szowane i podrabiane. Ażeby zabez} 
ya WD oszezędn. 100- — o ĐSåntal Midy od tej plagi, — : : 
str Czerw. krzyża 1875, wyg. w ' fiaszkach, zawierających | x 
krzyża 13:00, Bazylika 000, Krakowekio 25-50 iy OP EE M AMLOTAJĘZE 
Stanisławowskie 0000. Tureckie 68 80. E, opatrzone zostały nazwisk: 
Midy, wyrzeżbionem w sposób wypu 


Waluty: Ruble papier 184—  30-narków i 
1220, 30-fankówki 990. sovereiuus 124% iu |tak samo rzecz się ma z przepisami u 
łączonemi do flakonów. 


reckie liry słote 1114 100 markówki 61-00 wio- 
skie 100 liróws: 43:25 


Ważniejsze zmiany kursu w ostatnim ty- 
fodniu były następujące: 


bukow. prop:.. 10250. galkraj. z r. 13); 9675 | 
| Jedynie lakarstwa, których skat 


3. marca. 10. marca, 
Kilkaset koni p rozęwych, wierzokowych | p. papierowa - 98:50 9» A ROZKŁAD POCIĄGÓ v y 
i roboczych gospodarczych dostawiono do, ' Austryscka renta koronowa . 97:85 9770 
Krakowa z Galicyi i Królestwa polskiego. Renta srebrna . . 98:80 98:10 ażowięniigcy vd !.czerwua 1898, 
Zapełniono niemi zupełnie ujeżdżalnię pod Renta złota 120:15 119-95 ANET 
Kapucynami. Najpiękniejsze konie — jak $,Pre- węg renta złota 11835 1182 
dsśzł kod, , Węg. renta koronowa . 95.30 PO —=— 
zwykle —- nadeszły ze stajen polskich w'qugy państwowe z r. 1860 14650 146:50 Odehodzą do i 
Królestwie, a jest także nieco koni ze sta- | Losy państwowe z r. 1864 19650 197— kap | 
jen moskiewskich. Widzów i ciekawych! Anglopanki ien z a =, 
od Kapu-! WĘg. Banku kred. 0:50 38:2 uryer sobowy | 
Och oddiałskim E p Salsa kred. 36925 _ 36560 
cynami pełno, koni p .. Banku związk. , 130-75 131— 
jednak kupców. Ci zaś, którzy potrzebują Austr. węg, Banku 1036—  1032— | |Krakowa 301 103] 5-26 | 1111| 288) — | 
koni, a przedewszystkiem żydzi handlarze, Unionbanku  . . 258:50 267:— | |Podwołocz. | 6:44) 38-20] 10T6 uru | 
którzy chcą kupić, czekają do ostatniej | Austr. zakładu kred. ziemsk. . 476 50 469: — | fpoiw. Podzem. | 6-54) 3 32] 10-40] 11 — | 
hwili, li żenie cen Landerbanki « 25750 253:— | |Czerniowiee 36| 3 
chwili, liczące na zniżeni y Alpny . w 25 sa” Stryja Ge „l 
— Tow. wetorynarskie - kę Lwo- | pon pe parowej na Dunaju adis 2950 — = x 
wie odbyło 11 bm. zgromadzenie doroczne A ugtr. Kolej północno: zachod. . 22 65 — > ` i 
przy udziale 35 członków, pod przewodni- | Kolei doliny Łaby Satia ad Frzychodzą z pr. | 
. 109.50 110:— 4rukowa 30 j-36 a B5 S 
Kubicki i dr. Jan Szpilman wystąpili z wy-! Kyi AS" . 61.025 61075 DeO a J K edi oT, sa 93 
kładami o rzeźniach i targowicach należycie bodw, Pudzan | 234 98] ozil 555) —| © 
urządzonych, jakie widzieli w podróży swej Ozerniowiec | 10109] — zy za p, A. 
Stryja — | —| rej 906 S 
po większych miastach środkowej Europy. fo —| sm ssd | - 


Członkiem honorowym zamiauowano dr. Hen- 
ryka Kadvego. Prezesem towarzystwa został 
wybrany prof. S. Królikowski, wiceprezesem 


dr. Prus Jan, sekretarzem administracyjnym | 


J. Kubieki, sekretarzem naukowym Franc. 
Ponicki, skarbnikiem Paweł Kretowicz. 

— Kiełkownik. Na posiedzeniu Tow. 
gosp. w Poznaniu, omawiano nadzwy- | 
czajnej doniosłości wynalazek „dla. rol-| 
ników, mianowicie przyrząd i kiełko- | 
wnik, zapomocą którego przysposabia 
się trudno wschodzące nasiona drzew i 
jarzyn do kiełkowania w przeciągu dni 
czterech. Korzyści Z tego: 350”/o mniej 
nasienia, zejście przed chwasiami, a 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 13. marca Pszenica na wiosnę 
7-45, żyto na wiosnę 6-05, ow es na wiosnę 7:04, 
knkurudza na maj-czerwiec 582. 

Wieden d. 13. marca. Na wczorajszy targ 
bydła przypędzoio ogółem sztuk 428:, z tego z 
walieyi 372 sztuk. Placono po zł. 51 do 62 za 100 
kg. żywej wagi. 


| ROCZNA 


Cyfry tłuste, w których minuty Ta a p 
wą czarną linijka, oznaczają porę ! noca 
dzin; 6 wieczorem do godz. 5 min. "85 o! 
Czas lwowski różni się © sę, a 
srednio - europejskiego, % mianowicie : ë n 
gar srodkowo - europejski (kolejowy) wolni, 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
2 minut 35 i 
ń W biurze informscyjnem astry 1.3 kole: 


s P 1. Trzecivgu 
Przyjechali do Lwowa. kak w a biletow $ ai 


okreżnych, dowolnie zwatawiany ch, — 28082) 
tow do jaźdy, taryf i r 
kieszonkowym, informac 
fowych i przewozowych | 


układów jazdy w for 
ge w sprawach tary 


dnia 13. marca. 


Hotel Żorża. J. Jabłonowski z Za- 
gwożdźca, J. Puygert z Treptowa, J. Kla- 


a wskutek tego mniej pracy i kosztów sterway z Drohowyża, J. Starzyński z Ba- 


około obrabiania, a więcej plonu. Re- 


dakcya pisma  ekonomiczno-rolniczego| 


tokturki, a służących do nabijania ra- 
kief. A teraz zwracając się do Eugeniu- 


84a, dodała: — Chodźmy stąd, tu prze- 
siadywać niebezpiecznie, Na każdym 
kroku grozi wybuch: rakiety, nitrogli- 
teryna, dynamit, sztuczua koszenila... 

— Moja złota — myśli słuchając 
tych słów Genek — jak ty wesoło żar- 
tujesz, jak ty się uśmiechasz czarownie, 
A czyż ty wiesz, mojaś ty, że ja cały 
dzień myślałem o tobie, tęskniłem do 
twego widoku, jak człowiek skazany na 
całe Życie, eo tęskni i myśli o wolności. 

Tymczasem Bogunia, ta prawowita 
córa Ewy, «choć może drzała ze wzru- 
szenia i bicia serca pohamować nie mo- 
gła, przecież wiodąc gościa do salonu, 
rozmawiała 0 wszystkiem i niczem swo 
bodnie i wesoło, bez obawy, że się za- 
jąknie lub słowa nie znajdzie, jak gdy- 
by nie nigdy między nimi nie było, jak- 
by się zgoła uiczego nie domyślała. Ko- 
biety są pod tym względem 
roztropniejsze i mężniejsze, 
mężniejsi z mężczyzn, u których uezu- 
cie przeziera oczyma, głowy i całą ich 
istotą, bez wszelkich zastrzeżeń, osłonek. 

A była Bogunia dziś zaiste ezarują- 
cą, choc doprawdy niewiedzieć dlaczego. 
Ta sama ua niej sukienka i ten sam 
stanik perłowego koloru i ten sam Co 
zwykle fartuszek siny, białymi punkei- 
kami niby gwiazdkami nabity, Biegaj- | 
cy taśmami aż po ramiona, a przepasa” 
Nieraz już oada 


stokroć 
niżeli naj- 


ny wstęgą czarną. 


i prof. Kretowicza. Między innemi prof,, Kolei państw. 
| 


o 


ranowa, A. Gérard z Wiednia, B. Sokal z 
Czerniowiec. 


Wreszcie opamiętał się, rozbudzi! * 


8i żegnać. i 
ej odprowadzis — Bzept. i 


„howi na ucho. 
ï j- Dobrze. 


tak ubraną, bo wiele sukienek do zmia- 
ny nie miała, a przecież w tym stroju |zapat 
codziennym dopatrzyły oczy Genka nie- 
bywałego wdzięku. I oblicze jej zwyczaj” 
nie rozpromienione i wesołe przecież Stach zarancił D 
nigdy nie uśmiechało się takim niepo- krycie, wziął gruby 
jętym uśmiechem, dla którego nia m8 w oiój lost SR 2 
porównania ani przenośni w ludzkim Je Teraz dopiero odzyskał Genek mv 

zyku. Ten uśmiech, te kształty, te oczy pewniej, że ciemni 


y iìzyskał ją tem 
sta poenya ja 0: orzo i Stachowi w œ 

A SA naa Ko AC zie panowadn O żaba było. Gdy e 

mię i w ludzką  przedzierzgnęło się chodzili na ulicę, zawołał oddechaj: 
postać, 


całą piersią 


a siebie cieplejx: * 
Juskę do ręki i w: 


i i chciał: »: 
a e zapomniał, że “— Stachu mój, wiesz co cl e 
pA sy Gonak ZAJ ościnie, że Tuh owiedzieć?... Kocham twoją Biosti 
maz powini z mat BO ige Ach, żebyś ty wiedział, co się zə mii: 
Stacha el 
opogi ZA jakas, rozmow, PAT na to grzmotnął laska » 
tama mOc nie słyszał i piye słupek furiki i stanął jak wryty. 


której nie oznaką ag jeno oczy w — zawołał i: 


nie chciał. 
PY kochał, WISSA; em jak wi 
> karmiąc SIę niem J ł 
piękno, % W taj odzinie zrozumia 


iłość, zroznmiał tem 
że dla tej miłości gnębiono go, 
hciano odebrać. 


— A toż ĉo znowu |... 


iwnie zdziwiony. 
Lecz Geek zamiast odpowiedzi, r u 


cił się Knisziewiczowi na szyję, nie . 
ważując, że są na ulicy i począł go ú 
sić. Wreszcie wypuścił przyjaciela z dl 
giego uśoisku i zawołał ze łzami w 
głosie: 

— I cóż ty na to Stachu, ha? 


dopiero 
bardziej, 
że mu jg © f 
jabym miał cię utracić? — 
duszy — nigdy ! ra- 


— 


szeptało mu coś w 
x życie oddam. 


Ko czem kto mówił tego wieczora i 


w o;góle mówiono o czem, tego Ge- 

nie wiedział ; nie wiedział nawet, 
że dawno przekroczył godzinę powrotu 
do domu. 


(C. d 


- 


Na wielki tydzień 
Nahożeństwo kościelne po polsi u]? 
oraz po polsku i po łacinie, bezj$ 
cprawy i w oprawie; 4 
Officium Hebdomadae Sanctae 
bez nut i z nutami, oprawne w płó- 
tno angielskie i w szagrya wyboruj. 
Quainzaine de. Paques 
w oprawie, drukiem drobsym lut 
wiekszym , poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. NIŁKOWSKIEGO 


<w zzrazowie. 


Ji 


fiad 


karbolewy, Proszek karbolowy, Siar- 
czan Żelaza, Waszlinę, Lakier na 
skóry i na żelazo | 

1 acm najtaniej 


W. CZOPP 


skład farb, pokostów i lakierów 


Lwów, Żółkiewska |. 2. 


DROBNE OGLOSZENIA pa cezcie cd wyrazu. 


ASETKI STALOWE z zamkami wer- YJ NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 

theimowskiemi (na pieniądze i dokn,44 Nierecjowskiego, zbadane przez miejskie 
menta) po złr. 4 —, 5'-, 6 —, 8- i 11- |laboratoryuwm są do nabycia we wszystkie 
poleca Piotr Chrzastowski, handel żela-|trafikach. 899 


GAZATA NARODOWA = Srody dnia 14. Marca 1894. Nr. 59 
Pierwsza 


KIERNIA 


J. W IERZBICKIEG O 
wo iiwowie, Akademieka 5 
pelec: ns święta Wielkiejnecy: Torty, Ma- 
zurki najnowszej jakości, Baby pełolskie, 
Placki z sera i z maku. Przekładańce. Wiel- 
ki wybór Baranków i pimanek, oraz cuk.ów 
zastosowanych do świąt Wielkanocnych. — 
Zamówienia zZ prowineyi załaiwia z naj- 
większą starannością, ręcząc za dobre opa 

kowanie. 5567 


Majatek ziemski 


obszaru 837 morgów najlepszej po- 
wolskiej ornej ziemi, w powiecie 
zbarazkim jost 


do sprzedania. ** 


Bliższa wiadomość w biurze adw. 
Dr. Stanisł. Glogiera w Tarnopolu. 


Zarząd dóbr Jarząb:a stara pod 


zny we Lwowie, plac hapituliny 1 (naprze- 
ciw katedry). TOWARY KORZENNE i mączne po 
u: jumierkowanszych cenich w handlu 
Albina Soleckiego, ulica Wałowa l. 11, we 
(Lwowie. 933 


ASZYNISTA-MONTER poszukuje po- 
sady. Równie podejmie główna repera- 
cyę parvwych maszyn, lokoimobil, miocarń a 
Mónter, poste restante Lwów. 950 "oai Sześcioro płaczących dziatek i 
ANDARA wiedeńska, mało używana, 


matka tychże upraszają szlachetnych 
sera i li cściwych matek o podanie pomo- 

L do sprzedania u Marischlera , Koporni- 

ka 3. Ypg 


cenej ręki i uratowanie od głodowej smier- 
ci. Elżbieta Skórska, w Przemyślu ulica 
Węgierska, 


9 POKOJE, kuchnia, spiżarka. 


1 pokój DROŚBA., Ź bnik du cięż- 
hF Kolecia 12. sę, m ona zarobnika z powodu cięż 


kiej słabości nie może zapracować na 
życie, pozostając przeto w ostatziej nędzy, 
udaje się z prośbą do litościwych osob o 
łasiawą pomoc. Karolin. Sienkiewicz, uli- 
ca Grodecka 7, u stróża. 


JATAN art.-litograficzny And. Andrej 
czyn, Lwów ulica Dyfsiuska 26, wyko- 
nuje wszystkie roboty w Zakres liograñi 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. Uvy 


pia: 
O 


Korespondencya prywatna 


po 3 et. od wyrazu. 


RJONOGRAMY I VFZORA drukuje han- 
IVE del Altreca Klimka, Lwów, Batorego ż. 


R ni a 
|| ARABELE, GUZY, AGRAFY, Kie-|()D, BENBYRA "ci to i mpisałem 
i lichy koscielne srebrne urzędowimie ce- a tyle. Czyżbyś dla tego właśnie żąda- 


chowane. J Dąbrowski we Lwowie, Hali 


eka 17 ła? Pojdź za radą moją bez tego warunku, 


a życie oałe wdzięczny Qi bzdę. 951 


A) 7 | £ 
ka Doboszyńskiego (koucesyonowana JO EBA TĘ karawanową 
rzez Wysokie w. k. Namiestnictwo) Lwo' chińsko-rosyjską 892 
Watowa 23, ma każdego czasu do umie- 1 kila złr. 160, 2—, 3— i 6£—, zbioru 
szezenia ursędnikow prywatnych, rządców majowego, poleca handel herbaty 


GENCYA FUŚREDNICZEŃ Domini 


buchalterów, kasyerów, ekovoiiow, pisarzy, 4 i 
gorzelników, leśniczych, magazynierow, ad-| Edmunda Riedla we Lwowie. 
nistratorów większymi majątkami i k mie 
nicami za kaucyą, guwernerow, ogrodni- 
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe EBUL 
zlecenia uskuteczniu bezzwiuczuie i jak 3 

i iej. „5 \przewyborny z samego drobiu dla chorych 
Da 8:8 (jð zł. kilo Nr. 00 z trafiami zł. 750 kilo. 


AUNSKRATY, ANONSE do wszystkich|ny zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
dzienmków przyjmuje i ekspedyuje Ceatr.|skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Biuro Ogłoszeń Lwow, Kopernika 11. Brzeż. ny. 446 


|) 
Kuufe beim schmied u. nicht beim Schmiedel !" mówi stare przysłowie. 
Takowe iu że się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 
innych korzyści, skromne wydatki, z których kupujący korzysta, 
Przepyszne wzory dla esób prywatnych gratis i franco. 5299 


Obfite ksinżki z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefran kowane. 


MATERE RA UBRANIA. 


Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
e. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, liherje: 
sukna na bilardy j stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, plody do podróży od 2-14 słr. Uhwale- 
bne, :zeteine. trwałe, czysto wełniune towary sukienne, a nie tasie szmaty, 
za które nie warto opłacać krawca, polaca JAN STIKAROFBZLX, Berno 
( ustryacki Manchester) największy fabryczny sklad sukna w wartosci "z mi- 
livna. Przesyłki tylko za zaliczka pocztową. Korespondencja w językach: pol- 
skim. niewieckim, czeskim, węgierskim, wsoskim, francuskim i angielskim. 


| Amerykańskie speoyalności 
| Opaski, Suspensoria, Przedmioty kauczukowe 


ete., trezsyła najtaniej 

| JI. M. SUSCELINY, 
| w Wiedniu, 

KV/1. Sperrgasse 13. 


«| 


w Nowym Yorku, 


5350 245 Broadway. 


Alfred Rassi w Opawie 


(Troppau) Szląsk austryacki 


Skład nasion rolniczych i leśnych 


założony w roku 1857 
poleca 5142 
najlepiej wypróbowane nasiena każdego gatunku i rodzaju 
hurtownie i drobiazgowo. 
Próbki 1 cenniki bezpłatnie i franco 


EE DZE 6. 22 NS WD: RZE 
w 


Galic, Bank 


ati 


wszystkie zaś zuajdujące się w obiegu 4'/°/o Asygnaty k 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 


z 30-dniowem terminem wypowiedzeni:. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


Wytrawny, leczniczy 
z wina tokajskiego otrzy. 
mywany 
(polecony przez lekarzy) 


dn, "AM, 
x 


kre yt wy 


począwszy od dnia 1l, lutego 1590 wydaje 


4, ASYGHATY KU 


z 80-dniowem -wypowiedzeniem i 


Nz 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Czarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją 


Sadzonki i nasiona leśne 


za fnnt = tj kg. zatr £'-- 
świerka * m n —10 
Sadzonki sosny 1-lot. i 2-let. siine po 45 i 
90 ct, świerka %-let. i 3-let. silno, po 70 
et. i 1 złr. za 1100 sztuk. 5897 


r e r 
Na święta 
Taniej niż wszędzie! 


Ciasta wszelkiego rodzaju (baby, placki, 
maznrki), masło, sar i jaja, szynki, kiełba- 
sy i inne wędliny, ka;łony, indyki i pro- 
sięta. miód i jabłka, nowalie jak: rzodkiew- 
kę, sałutę itp. doslareza na zamówienia 


„SYGNIOWERAĆ 
mleczarnia i bazar produktów wiejskich 
ulioa K:pernika 1. 4. 


| | tes” 


Nasiona szsny 


LA 


|: 


przeniósł swój 


Zakład fryzyerski 
z ulicy Halickiej 5283 
na ulicę rets 


taki sam bez trufli złe. 6:50. Nr. 2 wyber |obok handlu Pieleckiego, dom Brunickiazo. 


) uj 


dla równin Í górzystych okolic. 


Siewnik ten jest tek skonstrun- 


i 


pit r 


wanym, że po róweinach jak i gó- 
rzystych rolach jednakowo głęboka 


równolegle xasisnie wydziela, jest 


silnej konstruk yi i potrzebuja sto- 
suukówo bardzo małej siły pecią- 


"owej. Poleca po n.jteńszych ce- 


nach fabryka maszyn i narzędzi rol- 
niezych 


Umrath i Spółka 


F ragn=liubna. 


Filia: Lwów, ul. Grodecka 6l. 


Cenniki na żądanie darmo i epłatnie. 


Bardzo korzystny Moros 


w działe wydawnictwa 


jest zaraz fo odstąpienia. 


Kapita? wywagalny 1500 złr. 


Wi.domość w Administracyi (razety 


Narodowej. 5200 


SOWA 


asowe z 90-dniowem wy- 
1. maja IS9O po 4°/, 


Byrekcya. i 
a e A a 


5365 
,/ stere i nowe «przedni 
; 4628 najt: 
EMIL WEINER 
* Wien |. Batztoa nasan 4 
Wincenty Uswaid 


wy TPokaju. 


Tokajska fabryka koniaku; 


Uwagi godne! 
Przy zbiiżających się świętach polecam niżej podane towary. Przy nafdesłanin 
gotówką za 3 pakiety pocztowe po 5 kilo wypada porto o 30 et. taniej. Upra- 
s'am o łaskawe zlecenia i pozostaję z wysokim szacunkiem 5368 

l" > MASZ GUROWICZ 


Bastya utoza 20 sz. (dom własny) w Badapeszcie. 


-Herb miasta Tokaj 5 

protokolowana marka 8 złotych medali na pierwszorzednyeh wystawach. | Netto t Eii s sek ; franeo tę r do : złr. 

= * n  Cytryn 85 do 40 sztuk 1:60 1:8" 

P. T. | n p »  Daktyli białych a n - . 34e —A 

AG 9 3 d x z "= „ Ż n n najce niejszy „ - = EN 

K ` Niniejsze m podajemy do ogólnej wiadomości, żeś ny ode- a 4d i Fig sułtańskich najcelniejsz ych 2 gi 3:2 
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kat jako „Cogyna« Tokajski* oznaczają, popełniają z wiedzą fał- n 4%, „  Migdałów oe dużych ; 6:25 4 a= 
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Ai kajskiego koniaku nważać zaws'e na p wyższy herb miasta To- n do „  Rodzynków żółtych I ; - a0 
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Kentor miastowy ul. H:tmańska 22. 


Fabryka sstucznych 
v 


NAWO 


Spółki komandytowej 


JULJANA WANGA WE LWOWIE 


p:leca z gwarancyą najwyższych procentów składników i tej sn- 
mej jak do ąd jakości 


Maczkę kościana i Superfosfaty 


po niższych cepech, aniżeli ktokolwiek inny mógłby t:kowo 
poóohnej dobroci ofiarować 


WM 
i konfekcye damskie 


we wielkim wyborze 5a 
już nadeszły do magazynu 


SMW DN e 


„MTI | i nafiowe 

WW rTOBAYCH wielzOościącha 
poleca najtaniej 4896 

Alojzy Fiübner 


Lwów, Rynek 388, 


Ces. król. uprzywilejowana 


rlnerya spirytusn, fabryka rm, likierów | osła 


JULIUSZA MIKGŁASCHA 


JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


pleca rajyrzednie sze resolisy, likiery, słasne wódki 
polskie, starą starkę, ramy krajowe jakoteż i ragraniezne, 
koniak, śiiwowicę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiajsca bezwoany spin: tus i 


alkohol absolutny 


1007,90 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kop rnika 1. 9, w handlu % go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4964 


SPRA PUK Z RZE a k q AARE 


Dla mężczyzn. 


Najpiękniejszymm wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo, — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniam 10 et, w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i PEM Augoeufeld, Wien, I, Schuler- 

strasse 18. 


AU EYE 2-4 49m: Ę 
RAE. ORTARA Per P . BK 


Wanilla w laseczkach najcelniejsza 1 deka 30 do 50 ct. 


imi "nl "ielimi "mi "Beal" mi 7) 
NAKŁADEM KSIĘGARNI | 


JAKUBOWSKIEGO © ZADUROWICZA 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I 1 


Ę. 


świeżo opuściła prasę POWIEŚĆ 
JULIUSZA GIŻOWSKIEWO 


RODZINA WYRLĘTYCE. 


Cena złr. 2:10, % przesyłzą pocztową złr. 230, 


Sami azalia" Bom 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


sE* lui Tai Fir i FEFIoi Timi PRI Hol 


[una =" oi 


JAM DNATOWICZ 
M 23M! 
we Lwowie ullea Kopernika I. 8, ulica Halieka 1. 19, 


w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynok |. ? 
poieoca 


pas 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach | 


% PMA ro I =J | FM : << ! 
MYDŁA LEGZNICZE 
3 Jawo ta: 
Mydło będźwinowe — używa *ię przeciw wyreutom i pla. 
mom usskórnym, u iwa szorstkość skóry a cerza nadaje 
czerztwość i uksamitną miękkość ; ć z —3%6 
. Mydło boruksowe, wplywa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kłudaie oczyszcza | wybiela skórę. Mydło to jest zaako- 
micie działającym śrockiem przeciw opaleniu, pryszczy” 
kom i pęchorzukom na twarzy; przeciw piegom | zzry- 
hieniu naskórka . R 


Mydżo kamforowe — nsimierza swądzenie i pieczenia gani “i 
_ Ty, USU*A Wwyr.uty i czarwoność bosa z twarzy i rak 2:5) 
Mydło kamtorowo-siarkowe — usuwa czerwouość z twa- 
; rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawalek . —-80 
| Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce 
twarz, u nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za. 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . : —.20 
dlydło kartolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. 'eka- 
rzy i nkuszerok —- kawałek r i $ ! —20 | 
Mydło kreolinowe zawiera 6%, uzystej kreoliny, zni<omi- 


cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, wierzby, 
twądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — ka'vułek . 
Mydło słarkowe z wulkiem powodzeniem używa si: do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórzu 
Mydlo siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smody a 10°% siarki, przeważnie byw» używana na Śvi rzb. 
Mydło to ekazało stę jako uajlapszy Środek przy tsj sta~ 
bosci, proewyższyło ono bowiem wszystkie aowe Wyua- 
lez one a tak kosztowue średki —- kawałek . ; —:35 
Mydło smołowo -glicerynowe składa się z 350% glireryny 
i 10°% Smoły (dziegciu), isst pod każdym wazględen ie- 
dnom x nejlepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło J0 użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skorę zmiekczujarą wig- 
aność znakomitym or»z wypróbowauym środkiem do uau- 
nięcia wszystkich mieczystości uaskórnych, jaka * : pia- 
gów, plam wątrobianych, wagrów i t p. — ka 
Mydło amelowa zawiera 40%/, smoły (dziegciu); 
pryszcze, listaja, wscelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawalek ś š b EET. 
Mydło storaksowe używa się przy cisrpieuiash na <kórnych 
a przeważnie przy Świerzbach — kawałek . ę —280 
Mydło tymolowe zawiera 3°% tytoniu — znskom'cie oczy- 
szeza skorę cd wszelkich wyrzutów — kawałek 


—.85 
—'25 


TEA] 


TA 


WEE 
SUKIEN DAMSKICH 


FRANCISZKI BUMEL 


re Lwowie 
przy ul. Sobieskiego liczba 9, drugie piętro 
wykonuje 
wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam- 
skiego wchodzące 
Wg” podług waorów paryzkich. 


E 
+ 
Jedynie do nabycia w najtańszej droguery! 


ognac Tokajski śeszka s a. J, GÓRNEGO I T. PILARSKIEGO 


En A nano w PY aei ŻA O A 


Lir ów, hotel Zorza, 
- ||| = OGG 
~ Z drukaiui i litografii Pillera i Spółki, (Telefou 174 a.) 


